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Przegląd polityczny. 


Lwów 31 lipca. 


Ciekawą korespondencję warszawską o mię- 
szaniu się rządu rosyjskiego w wewnętrzne spra- 
wy kościoła katolickiego czytamy w Kurjerze 
Poznańskim : 

„W maju r. b., kiedy w Peteisburgu odby- 
wały się konsekracje biskupów naszych, kiedy ich 
obdarzano bogatemi insygniami, — w gubernji 
siedleckiej (Podlasie) otrzymali naczelnicy po- 
wiatowi inatrukcją r:astępującg : 

„Jeżeli biskup (lubelski i podlaski, ks. Ja- 
czewski) będzie objeżdżał dyetezją, należy go 
trzymać zdzia od miejsc, gdzie są cerkwie pra- 
wosławne (przerobione z usi-kich), przynajmniej 
w odległości piętnastu wiorst dokoła; należy nie 
dopuszczać żadnych przemówień poza kościo- 
łem, żadnych ozdób, jak n. p. bram i łuków u- 
branych zielenią i t. p. Przejazd ma się odby- 
wać skromnie, bez parady“. 

Taka jest instrukcja w gubernji siedleckiej, 
jak nadmieniłem, i wiem o niej na pewne. Wno- 
Bić stąd trzeba, że taką zamą otrzymśli naczel- 
nicy powiatowi w guberniach lubelskiej i augu- 
stowskiej, gdzie są rozrzucone osady dawniej u- 
nickie, przepisane w r. 1875 na prawosławie. 

Instrukcja wspomniona o tyle jest nową, że 
więcej ścieśnia prawa biskupie. 

W roku 1883 — to jest w roku zawarcia 
nowej ugody z Rzymem — jenerał Horko bitku- 
powi Wnorowskiemu wyznaczył, które parafja 
zwiedzać mu wolno, a których nie. W liczbie 
doawolonych pomieścił te tylko, gdzie nie ma 
wcale łudności byłej unickniej W roku 1885 
biskupowi sejneńskiemu zakazał wizyty biskupiej 
w powiatach: mazowieckim i augustowskim. Te 
raz więc nie tylko te parafje, gdzie „byli“ unici 
są zmięszani z łacinnikami, ale i te, które do- 
tykają tamtych, chociażby nie miały wcale uni- 
tów, są wyjęte z pod nadzora biskupiego, o ile 
mają nieszczęście, że leżą w promienin dwumilo- 
wym od cerkwi.  Biskupowi ukazy carskie zo- ! 
stawiają wolność wizytowania dyecezji; lecz aby 
tę wolność uczynić fikcyjną, wydają się pota- 
jemnie rozkazy do gabernatorów, żeby wizytom 
przeszkadzali. Tym sposobem można przed świa- 
tem udawać tolerancję i opiekę nad katolicyzmem, 
i zarazem dławić go, żeby udusić. 

Nie poddawajmy się przecież rozpaczy. 

W roku 1887 p. Tchorzewskij, gubernator 
lubelski, zwiedził seminarjum miejscowe, i objeż- 
dżał gubernię swoją. Podczas obiadu wizytował 
kościoły katolickie, jak przysłało na pasterza 
dyecezji i chociaż sam prawosławny, przyrzekł 
częściej je wizytować (niż Biskup). 

Miejmy więc nadzieję, że i teraz nie będzie- 
my pozbawieni opieki pasterskiej. Gdzie nie bę- 
dzie mógł pojechać Biskup, pojedzie gubernator 
w jego zastępstwie. Czy to nie wszystko jedno ?... 

Jeżeli zaš chcecie koniecznie, aby Biskup 
zwiedzał, może p. Pobiednoscew dać pozwolenie 
„ Wysokopreoswiaszczennomu* Leoncjuszowi, archi- 
episkopowi chołmsko-warszawskiemu, żeby zaszczy- 
cił swoja wizytą kościoły łacińskie w lubelskiej 
i podlaskiej dyecezji. 

Przecież w roku 1884 zwiedzał dyecezją 
kijowska mitropolit Płaton, a w r. 1888 dyecezją 
wileńską Aleksij, archiepiskop litowskij, i księża 
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poufne, które sułtan otrzymał, że Ormianie przy- 
gotowują powstanie i urządzili sobia w Erzerum 
w katedrze i szkole skłąd broni. Powstanie to 
starali się w Armenji wywołać emisarjusze rosyj- 
Bcy, których tam mnóstwo się uwija. Agitacje ro- 
syjskie w Armenji nie od dziś się datują. Trwają 
one już z górą sto lat i zawsze umiała Roeja 
podburzyć Ormian, a zawsze tylko w tym celu, 
aby część krajów przez nich zamieszkałych dla 
siebie zagarnąć. Już Katarzyna II przyrzekała 
Ozmianem mału - azjatyckim utworzenie osobnego 
królestw» i wywołała między nimi powstanie. 
Szutek tego powatania był taki, że Rosją zagar- 
nęła Georgję. W pierwszej połowie tego stulecia 
agitował między Ormianami na korzyść Rosji pa- 
tryarcha Narses. Podczas wojny roByjsko tureckiej 
w r. 1827 zachę:ał on do organizacji ochotni- 
czych korpusów ormiańskich, urządzał magazyny 
zboża i żywności dla armji rosyjskiej, a w za- 
miąu za to karmiła go Rosja przyrzeczeniami 
utworzenia królestwa ormiańskiego. Wojna się 
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Ischl 31 lipca. Nad.wyczejne pociągi przy- 
wożą coraz nowych gości, którzy chcą wziąć u- 
dział, w tj radeśnej moczy:tości dla ludów 
austrjackich Na ulicach miasta ruch niedwykły. 
Roje publicznoś i snują. pu mieście i przypatrują 
dekoracjom ustawionym na ulicąch, i placach 
miasta. Wszystkie te prace juk pokończono. Na 
wszystkich ulicach, któremi orszak weselny prze- 
| jeżdżać będzie ustawiono trybuny, a bilety wstę- 
| pu do nich, już rozchwytano, 

Napływ gości zwiększa się z każdą niemal 
godziną. Mias:o przybrało charakter świąteczny. 
| Domy wszystkie przyozdobione w zieleń i kwia y, 
|z okien i balkonów zwieszają się dywany i flagi 
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We wtorek wieczorem przybył tu biskup 
linczi dr. Doppelbzuer. 

Wczoraj przed południem pożegnały dostojną 
arcyksiężniczkę jej dwie nauczycielki, panny Sturm 
i Mully vor Oppenried. — Panna Sturm, która 
udzielała arcyksiężnicz e nauki malarstwa, wre- 
czyła jej jako podarek ślubny piękną kasetke, na 
której wymałowała portret oblubieńca arcyksięż- 
niczki, ctoczony laurowemi liśćmi. 

Wezoraj "ano przybył arcyksiążę Franciszek 
Salwator i udał się wprost do cesarskiiej willi. 

Przed wieczorem przybyli Najd. Cesarzewiczo- 
wa Wdowa Stefanja z córką Elżbietą i orszakiem. 

Cesarz powitał ją serdecznie na dworcu i od- 
prowadził do jej mieszzania. Na drodze witała ich 
okrzykami licznie zgromadzona publiczność. Dalej 
przybyli jescze w ciągu wczorajszego popoludnia : 
Areyksięstwo Karol Ludwik i Marja Teresa z cór- 
kami: Małgorzatą i Zofja, przełożoną szlacheckie- 
go instytutu dam w Pradze, Marją Anuncjatą i 
Elżbie+ą; dalej Arcyksiążę Franciszek Ferdynand 


skończyła a Rosja przyrzeczeń nie dotrzymała. |o barwach austrjackich, krajowych i domu Habs- | d'Este, Arevksiążę Otton z małżonka Marją Józefą, 


W r. 1857 przypomniał Narses carowi te przy- 
rzeczenia, dla których Ormianie tyle dla Rosji 
poświęcili. Nie uszło mu to bezkarnie. Najęty 
przez Rosję arcybiskap Sergjusz Dialalian podał 
mu zat'uty owoc granatu, wykradł z jego miesz- 
kania wszystkie papiery kompromitujące Rosję i 
wydał je gubernatorowi Kaukazu księciu Baria- 
tyńskiemu. Od tego czasu agitowała Rosja dalej 
w Armenji mniej iub więcej energicznie, ala bez 
przestanku, a teraz podobno agituje najener- 
giezniej. 

Sułtan dowiedziawszy się o tem, kazał na- 
tjchmiast ogłosić nominację biskupów bułgar- 
skich i wręczyć im barety nominacyjne. W ten 
sposób chciał Rosji zapłacić pięknem za nado- 
bne, a być może, że miał także na celu pozyska- 
nie sympatyi Bwgarów, których kiedyś „przeciw 
Rosji potrzebować będzie. 

W związku z tem stoi jeszcze jadna wiado- 
mość, za której autentyczność oczywiście ręczjć 
niə można, letz zauotować ją ta musimy. Oto 
obiega tasże pogłoska, że Stambułów zap: opno’ 
Wał Porce zawarcie przymierza zaczepno - odpor- 
nego przeciw Rosji, polegającego na tem, żŻa zą 
uznanie księcia Ferdynanda i zaspokojenie ży- 
czeń bułgarskich w kwestjach religijnych w Ma- 
cedonji, a więc w pierwszej linji za mianowanie 
biskupów bułgarskich dła Macedonii, zobawiązuje 
się Bułgarja w razia wojny Turcji z Rosją do- 
starczyć sułtanowi 60.000 wojska. 

Jeszeze raz powtarzamy, że wiadomość tę 
podajemy z wszelką rezerwą inie bierzemy odpo- 
wiedzialności za jej prawdziwość, mianowicie 
co się tyczy tego, czy rzeczywiścis Stambułow 
Porcie taką ofertę przedłożył. Swoją jednak 
drogą zaprzeczyć temu nie podobna, iż mimowol- 
nie każdemu bułgarskiemu i tureckiemu mężowi 
stanu nasuwać się musi myśl, ża przecież w ra- 
zie wojny Turcji z Rysją Bułgarja ani nie po- 
winna ani nie może być tej wojny biernym świad- 
kiem, tylko musi w niej czynny wziąć udział. 
że kraj ten jest w stanie wystawić 60 000 dziel- 
nego żołnierza, to przecież przekonaliśmy się na 
wojnie serbsko - bułgarskiej. Nic byłoby  więe 
wcale rzeczą dziwną, gdyby w sferach Porty i 
w otoczeniu sułtana zaczęto poważnie traktować 
tę zbrojną pomoc, jakąby w razie potrzeby mo- 
gła Turcji dostarczyć Bułgarja. A w takim ra- 
zie propozycją Stambułowa chociaż moża nie prze- 
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burskiego. Między publicznością snującą się po 
mieście, widać wielu codzoziemeów. Wszyscy 
przybrani w świąteczne szaty, a wśród tego tłu- 
mu, mile odbijają się malowniczo stroje naro- 
dowe wieśniaków przybyłych z okolic miasta. 
Kościół pięknie przyozdobiony, 
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| ryk, Arcyksiąże Józef z Arcyksiężną  Klotyldą, 


został dziś dla | Arcyksiężniczką Marją Dorotą i Arcyksiążętami 


Areyksiążę Ferdynand, Arcyksiążę Ludwik Wik- 
tor, Areyksiężna Elżbieta, matka królowej hisz- 
pańskiej Krystyny, Arcyksiążę Fryderyk; Arcyksiąa- 
żęta: Eugeniusz, Wilhelm, Ernest, Zygmunt i len- 


publiczności zamkoiętym. Dziś wstęp. do kościoła | Józefem, Augustem i Władysławem, wreszcie ks. 


dozwolony tylko :a biletami, których 
300. Oprócz wszystkich areyksiężniczek, 
| książąt i krewnych Cesarskiej pary, 


wydano 
arcy- 
zaproszenia 


Adolf Nassauski, hr. Taaffe i Szapary. 
Gdy Cesarz ujrzał hr. Taaffego na dworcu 
kolejowym, kazał natychmiast zatrzymać swój po- 


|na uroczystość slubną otrzymałi wszyscy dostoj- | wóz gotowy do drogi, wysiadł z niego, powitał 


|n ty dworsty i damy dworu, tudzież ministrowie : 
ihr. Kalnoky, hr. Taaffo i hr. Szapary. Ogółem 
zaproszono na uroczystość 170 osób. Do kościoła 
otrzyma wstęp tylko 900 osób; w liczbie tej będą 
uwzględnieni i mieszkańcy lschlu i okolie. 

Prace przygotowawcze do całej uroczystości 
już ukończo:o. Wykonywano je pod kierunkiem 
wielkiego Gchmistrza dworu ks. Hohenlohe a 
prowadzili je protokołanci ceremonjału, sekretarz 
dworu v. Loebenztein i kontrolor radzca rządowy 
! Linger. Roboty dekoracyjne wykonał inspektor 
ogrodów dworskich Maly, przy pomocy przybra- 
nych ogrodników, tudzież dekorator dworski Ker- 
belli. Część kursałonu, w której odbędzie się 
déjeuner dimatowe, przep'eknie udekorowana, zam- 
knięta dziś dla publiczności. Przyozdobienie sa- 
lonu jest tak wspaniałem, że śmiało można je 
nazwać arcydziełem sztuki. Wszedłszy do wnętrza, 
mimowołi p:czyna się wierzyć, że to cicp'arnia 

pełna rozkosznych a rzadkich krzewów, roślin i 
kwiatów. Już cd bramy węezdowaj - wchodzi-się 
w przedsionek suto przybrany palmami. drzewami 
pomarańczowemi i innemi egzotycznemi krzewami. 
Na lewo przez niewielką saig także w zieleń 
zdobną, wiedzie droga do salonu obitego czarwo- 
nym adamaszkiem, ku którego ozdobie*, zda się, 
wyczerpnięto wszystko, na co tylko zdobyć się 
może przepych i smak artystyczny. Trzy świany 
salonu zakryto kosztownymi gobelintmi o bar- 
a czwarta przesłoniętą 
jest cudowną draperją z żywego kwiecia. Z tego 
salonu jedaa drzwi prowadzą do pokoju, prze- 
znaczonego dla toalety pań, drugie do pięknej, 
roziegłej jadalni także bogato strojnej w rośliny 
egzotyczne. Estrada dla orkiestry, której na wə- 
gelu nie będzie, zmienioną jest w lekką altankę, 
około której piętrzą się licznie inne pomniejsze 
altanki. Łuki nad oknami, obwieszono wieńcami 


jak najserdeczniej hr. Taafiego i rozmawiał z nim 
przez kilka minut. 

Z Monachjum zaś przybyli: książę Leopold 
bawarski z małżonką, ks. Gizełą i dziećmi, jakoteż 
ks. Karol Teodor bawarski z małżonką ks. Marją 
Józefą i dziećmi. 

Wieczorem odbyło się przedstawienie galo- 
we w teatrze. Po pięknym prologu zaintonowała 
orkiestra hymn ludowy, którego obecni stojąć wy- 
słuchali. Gdy skończono grać hymn rozległa się 
w teatrze burza oklasków. 

Następnie oświecono beczkami smolnemi 
wzgórza otaczające kotlinę, w której Ischl leży. 
Widok był wspaniały i ogromne zrobił na widzów 
wrażenie. Wszystkie szezyty na okół zapłonęły 
ogniem, który ogromnymi słupami wznosił się ku 
niebiosom, barwiąc purpurowo obłoki Najpiękniej 
wyglądały Dachstein i Rheinpfalz- Alpe. 

Oba brzegi rzski Tranu tudzież wszystkie 
mosty na tej rzece oświetlone były lampions mi 
koloru czerwonego i białego, 'uazież kolorowa. 
mi lampkami szklanemi. W ulieach, zwłaszcza 
prowadzących do willi cesarskiej roiły się tłamy 
ludności. Porządek panował wzorowy. 

Rodzina Cesarska przypatrywała się z willi 
temu pięknemu widowisku. 

Dziś od rana ulice przepełnione publiczno- 
ścią, która już o 4 godzinie rano, zaczęła się 
ustawiać szeregami po ulicach, któremi para no- 
wożeńców przejeżdżać będzie. Trybuny również 
wcześnie napełniać się poczęły. 

Nzpływ ciekawych jest tak wielki, że wielu 
z nich nie znalazło pomieszczenia w hotelach i 
domach i musiało przepędzić noc pod gołem nie- 
bem, w parku i ogrodach miejskich. Pogodna noc 
księżycowa sprzyjała tej nocnej wędrówce Część 
szczęśliwych, którzy otrzymali bilety wstępu do 


Wechód słońca g 4 m. 4l 


kształciła się jeszcze w formalny sojusz turecko- 
bułgarski, to jednak zrobiła już tyle, że sułtan 
drugą część żądań bułgarskich (mianowanie bi- 
gkupów) wykonał, a co się tyczy pierwszej, (u- 
znania księcia), to ją wykona, ale oczywiście do- 
piero po podróży cesarza Wilhelma do Peters- 
burga — podróży, która, jak się wszyscy spo- 
dziewają, mocno się przyczyni do wyjaścienia sy- 
tuacji i wyświetlenia zamiarów Rosji. 


łacińscy (niektórzy) obydwóch przyjmowali, jakby 
swoich katolickich Biskupów!.. i dobrze było. 
Więc i teraz będzie tak samo. Nastąpi nowa 
„unja“. 


Jeżeli wierzyć można wiadomościom, nad- 
chodzącym z Konstantynopola, to rozruchy mię- 
dzy Ormianami w małej Azji przyśpieszyły nomi- | 
nację biskupów bułgarskich. Wiemy, że powodem 
rewizji w katedrze erzerumskiej było doniesienie 


z przeplatanej kwieciem zieleni. Środ*k Bali zaj- | kościoła, również już raniutko udała się tam, aby 
muje „jeden jedyny stół, na okół którego stoi ı zająć jak najwygodniejsze miejsca, z którychby 
ustawionych rzędem 63 krzeseł na biało łakiero- | dokładnie śłedzić mogła za przebiegiem uroczy- 
wanych. Są to te same złocone białe krzesła | stości. 

kryte czerwonym adamaszkiem w kwiaty, któ-i Na twarzy wszystkich maluje się radość i 
rych zazwyczaj używają w czasie wielkich pe- | wesele. Patrząc dopiero na te tłamy, z taką cier- 
szteńskich obiadów gałowych. Najj. Pan zakazał | pliwością oczekujące wśród skwarnych promieni 
używać wojska lub zwiększać liczbę żandarmerji | słońca na chwilę, w której obaczyć będą mogli 
dla utrzymania porządku na czas uroczystości | dostojnyca nowożeńców, widzi się, jak szczerze 
weselnej — przestrzegać go będzie publiczność | obchodzą je losy rodziny monarszej, jak odezu- 
sama. wają one szczerze każdy wypadek w tej rodzinie 
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Uderzył się w piersi, zachwi-ł i nazad u- 

padł na fotel, cygaro upuścił, mrugnął powieka- 
mi i zasnął. 

— Nie przeszkadzajmy — szepnęła pani domu. 

Wyszli na otwartą galerję, która biegła 

wzdłuż domu ubrana kwiatami. Mały róg księ- 

życa Świecił między drzewami, na galerji zapa- 

lono lampy i przygotowano do herbaty, żeby 

wszystko było pod ręką, na zawołanie, bez po- 


mocy służby. Cicha noc letnia otułała uspiową | 


ziemię, rosa i siano w powietrzu pashły, i odu- 
rzająca woń ta płynęła z łąk pomięszana z ła- 
godnem tchnieniem kwitnącej akacji. Wprost ga- 
łerji, w mrocznej głębi, błyskały okna dworu w 
Malinnie, jakby ciekawie patrząc nawzajem, śle- 
dziły przechadzającą się parę której oczy szły w 
ich stronę. Pani Karolina pierwsza zagadnyła 
Jerzego, wskazując dwór oświecony, czy dawno 
odwiedzał Malinrę? Częsty to był przedmiot je 
rozmowy. 
rada wiedzieć jak najnięcej, bez obudzenia po- 
dejrzeń. Zeby zupełsne odwrócić uwagę, uciekała 
gię do wybiegu, trochę prześladowała go Jadwi- 
gą. Przypadkiem w słabą trafiła stronę. Młody 
człowiek, kryjąc wzruszenie, na pozór obojętnie 
odpowiadał. 

— A pani dlaczego nie bywa w Malinnie? Są- 
siedztwo tak bliskie, — pytał teraz. 


— (ela viendra. Właśnie dla tego, że za bli- | Posiada pani energję, 


NK M OO ar 0 a 


twa tyle nie znudzą, a ja nie lubię czuć się 
krępowaną... 

— Pan ich zna tak dobrze, mógłbyś mi naj- 
lepi:j określić charakter pasi Leonowej. 
zą kobieta? Odgadnąć ją trudno. 

— Dobra, szlachetna, pełna zacarcia i poświę- 
cenia. 


bardzo. Łatwo wytłómaczyć pański zapał. 

— Każdy sprawiedliwy przyzna, że nie prze- 
Sadzam... 

— Mnie się nad wiex poważną wydaje i nu- 
dną. Bigotka czy pedantka? 

— Ani jedno, ani drugie. Patrzy serjo na ży- 
cie, rozumie obowiązki, trochę smutna. 

— Smutna? chyba rozgrymaszona ! — pođe- 
rwała z przekąsem piękna pani. — Czego} by 
gio smuciłą? Mąż ją kocha.. szczęśliw:? 

Zawabał się z odpowiedzią. Rzekł potem 
wymijająco: 

— Myślę, że tylko lexsomyślne kobiety są 
zawsze wesołe. Swiat ma tyle bolów, tyle stron 
ciemnych, strasznych... Kto ja widzieć umie, 
cierpi nieraz za wszystkich. 

— Doskosałość w pańskich oczach?  Winszuję 
gustu. Możesz pan bazpiecznie wzdychać całe 
życie, na to samo wyjdzie, Co z owym przypo- 
wieściowym obrazem. Nie znoszą ślamszarnych 
ideałów, ani wszelkiej doskonałości, sama też do 
doskonałości n'e mam żadiej pretensji, lubię się 


Słaełbała 2 natężeniem o Zawiejskich, | pośmiać, zabawić, czuć, że Żyję. Zre ztą, pomimo ` 
|usiłowań, nieraz najfa'alniej się nudzę; 


| często nudzić się musi, pomimo to.. 


i Wówtza8S 
jestem zła — niech Bóg broni! 
— Z dawna i z łatwością odgadłem, że pani 


— A, niechże pan dokończy! 
pańskiego i przenikliwości. 

— Nie stara się pani niczem zająć. Jesteś 
pani, pod wielu względami, niepospolitą kobietą. 
wolę, rozum, majątek, — 


Cierawam sądu 


skie, namyśleć sie muszę, zanim nawiążę stosu- | ważne czynniki i dźwignia w każdam przedsię- 


nek, który umęczyć mnie może. 


Co to zaśmiał» się, pochlebiona. 


— O, o, już się pan zapalasz! Nie dziw, ładna ' 


,*inneś, a jednak pani nie czynisz nic zgoła, 
się z tej strasznej wyleczyć choroby. 


żeby 


— Nie wiedziałam, 2e mnie pan studjuje — 


Umiem może grać 
| komedję. 


| — Tego jedaego pani nia potrafi. Masz pani 
wiele wad, ale jesteś szezarą, udawać pani nie 
, umie... Poznałem panią? 
j Z kokieterją spojrzała, śmiejąc się. 
| — Niezupełnie! Czasem nieżle udaję. 

— Tego jeszcza nie dostrzegłem, a przyznaję 
| sig, że pstrzę ciekawie. 
| — Prawdziwie? Nie byłabym pana o to psg- 
| dzić śmiałe, zvająe.. pańaką adoracja dla pani 
Jadwigi. Ale, kiedy się pan mną zajmuje, nie 
|szezędź mi pan prawdy; na tem dobrze wyjdę. 

— Gotowaby siy pani rozgniewąć, a ja stra- 
i citbym zbyt wiele, bo w domu pani prawdziwą 
į znajduję przyjemność tem bardziej, że banałnych 
, kobiet nie znoszę. 
| i 3 

— Może się rozgniewam, oburzę... ale to po- 
jt wA tylko chwilę, potem będę pana wdz'ęczną 
(Jak dziś, za sławę. Brakuje mi wiele. Zdałby mi 
|Bię zatem ktoś, coby mi w oczy prawdę mówił, 
f poprave się mogę, jeśli cierpliwości nie zbra- 
| knie... 
| — Komu? 
| — Pasu naturalnie. 

— Mógłbym ciężko przepłscić swoją śmiałość. 

— Zapewniam pana, że byłabym mu wdzeęcz- 
ną, Niet mi rad nigdy nie udzielał. Sama na 
i Swiecie, czuję swoje opuszczenie, Czasem mnie sż 
i rozpacz zbiera, jak nikomu na nie nie jestem po- 
| trzebna! 
| — A Loli! 
| — Dziecko! Zajęta zabawką, nąuką... Na co ja 
' jej teraz przydać ię megg? 
|, — Serca ma przecież, które wyrobić potrze- 
Iba — umysł, które rozwinąć guwernantki same 
nia potrafią. Z pączka tego wszystko być może, 


Dalsze sąsiedz- wzięciu, nudzić się pani nie lubi, zresztą nie po- i kobiet: m;śłąca, i lekka istota szkodliwa Bobie 


ok I8 
zZ saziiejeeówa prenamarotą zgłaszać 
ost zwłaży do Administmcji „PRZEGLĄ- 
DU” we Lwowis, przy al Sykstazskiej 
| 46. Emiszse zzudejscowuj m enamora- 
ty Br miujsoowy i odwrotnie jest niedo- 
pussczałuB 

Uprazan ste prermherzte przysylzć 
zrzmdazemi pocztowsza, a nie w koper- 
tach. Osoby prerysyżzjące pieriądze w ko- 
partach mah dopłnenć pa B ct. do kab- 
Sago Hota 
Kie:souwą grenuk: wa Low 8 przyjmują 
Treta J  Ważnego, ułlca (lzarniuckiego 2 

„ przy nicy Karola Ludwika liczba 6, 
M Jagielnuńskiej liczba 4 


„Błowackłagu (obok łazianek Diary 
ników al Rarola Ludwika liczba 6 


Kedakc,a nie zwraca. 


w, 


„ 
EU p 
alaro zipi 


tigkspis”» 


TR a 


| 


OOo o TOAT 
Długość dnis 14 g 48 m. 
Ubyło dnia 3 min. 


a=. 20 


KW 00. OSC 


i jak prawdziwie kochaja swego dobroczyanego, a 
tak łaskawego Monatchg 

O godz. 7 rano utworzyły szpaler straż o- 
gniowa, robotnicy galinarni i weterani. i 

O godz. 9 zaczęły sią zgromadzić deputacje 
miasta przed kościołem, obok wzniesionego przed 
nim namiotu, przyozdobionego w pomaranczowe 
drzewa. S'isk na ulicach ogromny, a  wWszysey 
chcieliby się znależć jak najbliżej kościoła. 

O wpół do dziesiątej osobnym pociągiem z 
Gmunden i Traunkirchen przybyli: Najd Avrcyke. 
Ferdynand Toskański z małżonką Alicją i dziećmi; 
Arcyksiężna- Wdowa Marja Antonia toskańska, Oj- 
ciee Oblubieńca Arcyksiążę Karol Salvator i 
matka Marja Immacula'a; Arcytsiążęta i Arcy- 
księżne: Albrecht Salvator, Marja Teresa, Karo- 
lina Marja, Marja Antonia, Ludwik Salvator, 
Albrecht ; dalej książę Ernest Knumberlardzii, 
księżna Kambarlandzza, księżna Mary hanower- 
ska, księżna Marja Teresa wiictemberska, książę 
Robart wiittembarski i keiężna Izabela wiirtem- 
berska. ; 

Z dworca pojechali arcyksiążęta i arcykeiężne 
prosto do kościoła i tu oczekiwali przybycia or- 
szaku weselnego, który zebrał się w willi cesar- 
skiej. 

| dy dostojni goście, złożyli parze obla- 
bieńców swe Życzenia, przystąpiono do pochodu 
ślubnego. 

Między publicznością zapanował rach nie- 
zwykły, wszystko poczęło się cisnąć, aby zoba- 
czyć pochód. Trybuny przepełnione przeważnie 
płcią piękną. F a 

Część gości udała się już do kościoła; w willi 
pozostali: Najj. Pan i Najj Pani, Najdost. Oblu- 
bień:y, dalej najdost. arcyksiążęta i arcyksiężne 
Karol Salvator, Marja Immaculata, Franciszek 
Fordynand d'Este, Ferdynand, Albrecht Salvator, 
ks. Jerzy bawarski, Elżbieta Marja, Karoliną, 
Marja Immaculata Raineria, ks. Elżbieta bawar- 
ska, ks. Augusta i Amelja bawarska, dalej wielki 
ochmistrz Dworu br. Nopesa, dama Dworu Najj. 
Pani, jenerał-adjutant hr. Paar, hrabina Kornis, 
porucznik br. Laderer i dama Dworu hr. Couden- 
hova. 

O godzinie w pół do dziesiątej witana go- 
rącymi okrzykami pojechała do kościoła arcyks. 
wdowa Stefanja. 

Wreszcie rozpoc”ął się pochód ślubny. Z willi 
wytaszyło dziesięć powozów, w których zajęli 
miejsca dostojai uczestnicy obrzędu ślubnego. W 
pierwszym powozie zajęli miejsce: ks. Jerzy ba- 
warski, arcyks. Elżbieta Marja i ks. Amelja ba- 
waraka; x dragim powozie: arcyks, Albrecht Sal- 
vator, «rcyka. Marja Immaculata Raineria, Ks. 
| Augusta bawarska; w trzecim powozie: arcyke. 
| Ferdynand, ks. Elżbieta bawaraxa; w czwartym 
powozie: arcyks. Franciszek Ferdynand d'Este, 
arcyks. Karolina; w piątym powozie: arcyksiążę 
Karol Salvator, arctrks. Marja Immaculata; w Bzó- 
stym powozie: Najj. Pan tudzież arcyks. Franci- 
szek Salvator; w siódmym: Najj. Pani oraz ar- 
cyksiężniczka Marja Wałerja; w ósmym: wielki 
ochmis re dworu br. Nopcsa i dama Dwora Najj. 
Pani; w dziewiątym: jenerał - adjutant hr. Paar i 
hrabina Kornis; w dziesiątym: porucznik br. Le- 
derer i dama Daoru hr. Couderhove. 

Wzdiuż całej drogi z willi do kościoła pu- 
bliczność witała Cesarska Parę i dostojnych no- 
woteńców entuzjastycznymi okrzykami, którym 
nie było końca. Panie z trybua powiewały chust- 
kami. Ozrzyki coraz silniej i dalej się rozlegały. 
Mory miasta zdawały się chwiać od nich, a 
echo w górach odbijając je, robiło złudzenie, 
jakby cała przyroda połączyła się z ludźmi, dla 
oddania czei ukochanej monarazej rodzinie. Cə- 
sarz i arcyks. Marja Walerja dziękowali serdecz- 
nie za czynione im owacje, « arcyks. Walerja 
miała łzy w oczach, tak ją wzruszyły te oznaki 
radości obecaego ludu. 

Wreszcie przybyto do kościoła. Wśród dźwięków 
marsza granego na organach przez nadwornego 


i drugim... Nudny ze mnie parant. P;zapraszam 
p»nią. 

— Podziwiam pana i uszom własnym nie wie- 
rzę. Dotąd miałam do czynienia z salonowemi 
marjonetkami, mówiącemi zawsze tak, choć trze- 
ba było nie, powiedzieć. Cenić zatem muszę męż- 
czyznę, mówiącego mi w oczy, co myśli o mnie. 
Jest to także rodzaj odwagi, która mi imponuje. 
Daje pan ze siebie przykład, jakim mężczyzna 
być powinien. 

— Przez samą grzeczność niejeden staje się 
nieszczerym... Pochlebiać nie umiem, na zabawkę 
bym się nie zdał, życie biorę nadto serjo, a cza- 
su tracić na żarty rie mam ochoty. 

— Co do mnie, jużem podchlebstwy zmęczona. 
Wyspowiadam się panu. Datąd wazystko u mnie 
obrzcało się około jednej myśli: zabić czas. Do 
niedawna rozrywki były mojem całem zaprzątnia- 
niem, z ludźmi poważnymi i przestawać nie lu- 
błam. Dziś lubię — przykładem pan — czy to 
oznacza zmianę na lepsze? Egzysteneja, którę 
wiodę, czczą, pustą, nicznośną już mi się zdaje. 

— Mogłabyś pani zapałnić ją sobie. 

— (zem? Zakrętaniną gospodarską ” Cenicie 
w rzeczy samej tylko kobiety zamknięte między 
czterema ścianami, rzucacie kamieniami na inne — 
a moża właśnie te, co jak woły robocze, nie po- 
stępują wciąż jednym utartym szlakiem, wyżej, 
dalej sięgająć duchem, powinnyby zasługiwać na 
waza wyroznmienia. Drobiązgowość im nie wy- 
starcza, posiadają pragnienia nie mogące się po- 
mieścić w ciasnym obrębie powszsdniości, po nad 
którą myslami się wznoszą. Nie darzycia ich je- 
dnak uznaniem. 

— Przeciwnie pani — tu wskazał na Malinnę, 
wdowa drgnęła. — W gasiedztwie pani znajdują 
się kobiśta, która mogłaby dni swoje zapełniać 
błahosttami, a która przenosi pracę, trud, pa- 
mięć o innych, nad własne przyjemności Ta 
w istocie bardzo wysoko sięga myślami i dąże- 
niami swojemi. 

— Cóż zrobiła tak wielkiego ? 


— Wszystko użyteczne jest wielkiem, szczegól- 
niej w naszem społeczeństwie. 

— Nawet drobnostki, z których kobiece skła- 
da się życie? 

— Tak pani. Na działalność waszę trzeba pa- 
trzeć ze czcią i uznaniem, bo góruje po nad wszel- 
ką inną, choć drobnostki na nią się składsją. 
W niej się wszystko mieści: i pamięć o zdrowiu 
i wygodzie rodziny, i pilna straż około wspólne- 
go dobra, i pracowita zapobiegliwość, i gorliwa 
miłość ojczyzny, i nigdy nieustająca troska o 
przyszłość. Siłę macie potężniejszą, wyższą od 
nasz j sily. Bez was nie dzieje się nie, przez was 
wszystko, a drobnostki waszego Życia nadają je- 
dynie naszemu jego blask i urok. Zasługi macie 
ciche — dość jednak wyslawić ich nia można — 
tyle ich, jak ziarnek piasku nad brzegiem morza ! 

— A gdzież nagroda, pedług pana ? 

— W zdolności kochania — w miłości. 

— Więc pan kochanie stawiasz tak wysoko? 

Ma być szczęściem i nagrodą? Koroną życia ?.. 
Czy pani innego jest zdania ? 
Odeszła, sparła się na poręczy galerji, wzrok 
jej spsczął na malinieckim dworze. Nowolecki 
widział jak mocno była rozdrażnioną. Czemże ją 
uraził? Nagle zwróciła się ku niemu: 

— Ach! co może być na ziemi lepszego od ko- 
chania! — zaczęła stłumionym głosem, a oczy 
jej błyszczały zaszłe łzami. Ma pan słaszność. 
Nagrodą kobiety miłość! Ale zdrada, opuszcze- 
nie?.. O tak! Nie pomnę kiedy to było. Godziny 
mąk są wiekami, a ja ich tyle przeżyłam ! 

Głos jej zwolna się podnosił i już mocniej 
dźwięczał gdy rzekła: 

— Wierzyłam, strąciłam wiarę. Miałam jasne 
ckwilo — minęły — nie powrócą nigdy. Straszne 
słowo nigdy!.. Serce moje nauczyło się nienawi- 
dzieć. Gdy teraz myślę o miłości, po nad rozkosz 
kochania przenoszę rozkosz zemsty. Pana to dziwi? 
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9 PRZEGLĄD z dnia 1 sierpnia 1890. 
organiste Brucknera, wszedł do kościoła najpierw przez księcia biskupa  Gruszę, 
najdostojniejszy  oblubieniec, tse ; KE. 
młodą siostrę swoję arcyks. Karolinę Marję, na-| Bacquehem, Orczy; prezes „policji Krauss; bur- | wej — wyscce niepolityezne. y A 
stępnie weszły drużki: arcyks Elżbieta, córka | mistrz miasta Prix; jenaralicja, deputacje korpusu] | Czem są i do czego „dążą moskalofiie gali- 
$. p. cezarzewicza, dalej 16-letnia księżniczka | oficerskiego. przedstawiciele urzędów dworskich cyjscy ? — wyjaśniłem, o ile mogłem, w poprza- 
Elżbieta bawarska i 15-letnia księżniczka Augu-ji puństwowych i mnóstwa pobożnej pubłiczności | dnim liście ; dziś postaram się przedstawić czy- 


sta bawarska, córsi księżnej Gizeli, dalej 12-le- | W katrdze podczas naŁożeństwa tworzyła piechota |telnikowi: historję powstania, stan ooeeny i dg- | fjach spełniają dokładnie swoja obowiaz%i, wy- 
żenia tak zvanej partji narodowej ruskiej. Zanim | chowali całe grono świeckiej młodzieży, przewa- 
muszę jeszcze zaznaczyć, że | żnie z prawników złożonej, 


tnia Marja Immaculata, siostra nowożeńca i| szpaler. n 
księżniczka Amalja bawarska, córka brata Najj. Wiedeń 31 lipca. Wszystkie dzienniki po- | przystąpię do rzeczy, À 
Pani, ks. Maxsymiljana Emanuela. Postępująt4 | syjęcają artykuły dzisiejszej uroczyści zaślubin widzę olbrzymią różnicę pomiędzy narodo vecami a 
z kolei oblubienicę prowadzili brat nowożeńca | arcyksiężniczki. Niektóre dziezniki podają wiersze moskalofilami. C: ostatni są najemnymi jurgisitni- 
19-letni arcyks. Albrecht Saivator, a dalej szli|j rysunki na cześć młodej pary. Tsemdenblatt kami wrogiego palistwa, zdecydowanymi na wizy st. 
drużbowie: arcyka. Franciszek Ferdyrand, atcyk3. | pisze: „Dzień dzisiejszy jest dniem radości w ro- | 20, A dbają o Ruś i lud galicyjski tak samo, ja | 


Ferdynand, synowie arcyks. Karola Ludwika i| dzinie cesarskiej jest świętem radośnem w całej| MY O Kafrów afrykańskich ; pierwsi zaś są praw- | rzyskiej. Założyli wreszcie vłasneri siłami kilka 


z 


w czawia której | bezprzestannie z obozu ruskiego są do gruntu nio-, Z chwilą jednak, kiedy utralńcy ze stronnictwa 
prowadzony przez | byli cbacnymi: ministrowie: Gautsch, Schönborn, | sprawiedliwe, a co się tyczy partji t. z. narodo-| literackiego przerodzili się 


w partje polityczrą, 
zmuszeni byii choć w rzęści odrzucić naddnie- 
przańskie doktrynerstwo i zająć się realnemi spra- 
wami... Nie próźnowali oni: wychowali całą war- 
siwe młodych księży, którzy pracując po para- 


które chociaż rie 
zawsza i nie wszędzie przynosi pożytex społeczeń- 
stwu polske-ruskiemu, a na młyn pieriactwa stale 
wodą leje, to jednak nia możemy jej odmówić 
fachowego wykształcenia i pawnej ogłady towa- 


10-letni ka. Jerzy bawarski, syn księżnej Gizeli. | Aqstrji. Dziś umilkły waśnie polityczne, przy- dziwymi Rusinami. wpływu jaki wywisrają na lad | pism, odpowiadają:ych zupełnie celowi przez nich 


Za nimi postępowali Najj. Państwo, rodzice oblu- | cjehły wszystkie spory w tem wielkiem państwie. | zazdrościć im mus i mich, a v 
bieńca i csoby orszaku. . | Jeden naród, jedna rodzina wielka rodzina ludów dodatka nikt im nie zarzuci, żeby byli nieuczci- 

Cezarska para 1 rodzice nowożeńca zajęli | Austro-Węgier przesyła dziś swe serdeczne po | ¥ymi. 
przygotewane miejsca przed wielkim cłtarzem po | zdrowienia do Ischlu*. Neue freie Presse pisze: f k celom Dean 
stronie ewangelji, na ogobnych w tym celu wznie-| Ludy Austro-Węgier złączone są z domem habs- | Biatecznie dozwolone i praktykowane w państwach 
sionych estradach, a oblubieńcy uklękli na klęcz- | byrsko-lotaryngskim kilkowiekowym węzłem, któ- konstytucyjnych, a krętych ścieżek i podłych agi- 
nikąch ustawionych przed wieltim ołtarzem. Po ry dzieje utkały. Ludy te dzieliły z dynastją | tacy, których się dopuszeza rosyjska partja es 
prawej i lewej stronie ołtarza ustawili się arcy- | przez tak długi czas szczęście i nieszczęście, narodowcy starają się a ile mogą univać, a przy- 
księżne, arcyksiążęta i goście. d zwycięstwa i klęski, radość i smutek, i dziś | najmniej samowiednie i z wyrachowaniem na, nia 

Obrzędu ślubnego, według ceremonjału rZ. | zrosły się z tą dynastją tak jak ziemia z drze- | vie wchodzą. Z tego powodu zgodzić się nia mo- 
kat. kościcła dokonał biskup lineki dr. Doppel- | wem, która zniej wyrasta“. gę z szanownym kolega po piórze, autorem arty- 
bauer, w asystencji prałata dworskiego dr. Ma- Vaterland pisze: „Austrjak przyzwyczajony kułów p. t „Z obozu ruskiego, drukowanych W 
yera, tudzież kapelana dworskiego Ceconiego i | jest zdarzenia w rodzinie cesarakiej uważać za| Czasie rozu zeszłego, który jednaki wyrok potę- 
proboszcza z Ischiu, Weinmayra „ | swoje własne i cieszyć i smucić się razem z oj | pienia na obie partje rzucił; zapewno, że obie 

Po ukończenia cerəmonji ślubnej przemówił | cem ludów austrjackich“. partje bardzo często do jednego rezultatu w dzia- 
ks. biskup w gorących, pełnych wysoziego polotu Wszystkie dzienniki podnoszą, że małżeństwo | łaniach swoich dochodzą, sprawiedliwość jednak 
słowach do nowożeńców i udzielił im apoztol- | to nie ma żadnych politysenych celów, lecz po- | nakazuje mi przyznać, że przycz:'ny działania SĄ 
skiego błogosławieństwa. chodzi wyłącznie ze wzajemniej skłonności sore, | zupełnie różne, a Aarodo ców ratuje w naszej 0- 

Z kościoła wyszli naj ierw Najj. Państwo, | która zblizyła do siebie narzeczonych. Nadto pod- | pinji to, że z Rosją żadnych konszachtów nio ma- 


za nimi postępowali nowożeńcy, dalej rodzica | noszą dzienniki zalety arryksiężniczki i kończą |Ja. Dla tego, chociaż nieraz przyjdzie mi walczyć | 


pana młodego, arcyks. Franciszek Ferdynand Z| życzeniami szczęścia dla młodej pary, dla cesarza | Z politycznym „kierunkiem tej partji, z jej ideała 
arcyks. Karoliną, areyżs. Ferdynand z E e Franciszka Józefa i dla całego domu cesarskiego mii Be a Daa y Z Ed. JĄ 
Elżbistą bawarską, arcyks. Albrech* z księżniczką Budapeszt 31 lipca. Wszystkie publiczne | SJ WUe ochote, Ji Sa 

Augustą bawarszą i arcyks. Marją Immaculata budynki e wiele aS A had i rozpoczęciem wszelkie honory przeciwnikowi czy- 


Rajnerją, ks. Jerzy bawarski z księżn Amelją i | kongulatów i okręty stejące tu na kotwicy przy- j 
arcyks. Elżbietą, w końcu inne arcyksiężniczki i SO oro z dn REKI a „ao Kierunea narodowy, czyli tak zwany przez 
arcyksiążęta. - Wszystkie dzienniki w artykułach swych pod- | nich samych użrainofilski, a według nas r usiń- 


W tym porządku udał się cały orszak do tystyczny, zrodził się nia na ha- 
kursałonu, gdzie w wielkiej sali nastąpiło snig- 
danie w 63 nakryć. 

Podczas śniadania Czsarz wygłosił do ze 
branej rodziny przemowę, a zarazem złożył nowo- 
zaślabionym życzenia, zapewniając ich o najgłęb 


iłość i cześć, która e ó wi dla] skO-separa ; 
dake © i cześć, którą cały naród żywi cie zam; wyda go 2o znego ona DO 
(ma P sci Wegier | Ukraińska gleba. Początex tego kierunku sięga 
przychodzą wiadomości, że w wielu miestach juz | Ostatnich lat przeszłogo stulecia, a rozpoczął Bię 
wczoraj uroczyście święcono dzień zaślubin aroy- fo rezol WALKA ETO mówią 
; - „ | księżniczki Marji Walerji, chorągwiami i zielenią | #t0r2y zaczęu p SĘ | A KĘ p mona 
szych, trwałych i serdecznych sympatjach całej re świetlono ulice i | masy ludowe od Karpat po Don. Tak więć po 
ych przybrano domy, wieczorem  oświetlo u k maa e earr jl o mało to pó 
rodziny. place, a muzyki przeciągały przez nie do późnej | 073%% T a Ró JR an SDE] Zrażu 
Po śniadaniu i przyjęciu życzeń od zgroma- | nocy. źniejszy od począ ae (e ai a ana ir pan 
dzonych gości, nowożeńcy wyjechali z Ischl z Tan Er a t RR ai ko e 
zamku Offensee, zabierając tylko służbę z sobą. i ) | 8 Wi A eh ni 
Rozkoszny Piecha myślińki laży nad je- Lwów. Dzień zaślubin najmłodszej córki naszego | Winnyca b oszu: kach leży PA ple, Trak ze, 
ziorem górskiem tego samego nazwiska. Jest toj Monarchy — arcyks. Marji Walerji — uroczyście | 516 bujnie, „przysporzy a SAB wiele REN 
maleńki zameczek myśliwsyi Cesarza , pięknie | święci stolica Galicji — kraju, który nieprzerwa- AAC T u NI 7 zi 
urządzony, a ściany jego pokoi przystrajają roz- | nie od lat wielu odbiera z rąk wielkodusznego | twa tego ARE. po, i u ke i 6] 
wieszone zbroje, rogi ubitych jeleni i obrazy | Króla i Cesarza, miłościwie nam panującego, nie- większym ta entem Wy a en zb z day 
przedstawiające sceny z życia myśliwski go. Hó-| zliczone dowody Jego łask i za nie żywi niespo- | SIE do ROCA p a. OA 
rold Perner, dawny przyboczny kamerdyner Jego | żyta wdzięczność dla swojego dobroczyńcy i orę- | 87% swe i ogromie doc o ye E i. 
Cesarakiej Mości a dzisiejszy zarządzeęa cesarskie- | downika naszej narodowości. To też uroczyste na- do wystąpienia śię ka oz 
go zamku myśliwskiego, od trzech dni bawi już | bożeństwa odprawione dzś przez książąt kościoła | łoruskiej, ada eS Po" y ; 
w Offensee, aby przeprowadzić do końca przygo- | na intencję dostojnej pary nowożeńców, zgromadzi-| Weg0 — darasa ©zowczonki. , 
towania dla przyjęcia dostojnej pary. W zamku jły w świątyniach katedralnych wszystkich trzech | | Taras uodził się pod chłopską strzechą, 
tym spędzą nowożeńcy tydzień, a po tygodniu | obrządków tłumy nabożnej publiczności a w ar- | widział własnemi oczyma, jak prykaszczyłi rosyj- 
udadzą się do Meranu. a następnie w dłuższą po- | chikatedrze łacińskiej uczestniczyły w nabożeń- | sko-niemieckiego pamieszczyka (właściciela dóbr), 


* 


* * 


dróż po Szwajcarji, gdzie towarzyszyć im będzie | stwie władze rządowe, autonomiczne i wojskowe. | pana wsi, w której na Świat przyszedi, gnali lu-| 


urzędnik biura dla podróżnych (firma Cook and | W stalach koło głównego ołtarza zasiedli przeto: | dzi na p ńszczyznę, a nieposłasznych albo opor- 
Son), który zajmie się ułatwieniami w podróży | JE. p. Namiestnik, JE. p. Marszałek krajowy z | nych siekli rózgami... Wiedział i to, za nietylso 
Najdostojniejszych Małżonków. Jakkolwiex Najd. | naczelnikami wszystkich władz rządowych i auto- we wsiach należących do Rosjan i Niemców działy 
Arcyks. Marja Walerja wyraz ła życzenie, iż chcia- | nomicznych, jeneralieja pod przewództwem komen- | się takie historje, w niejednym polskim majątku 


laby być w dniu urodzin Najj. Para, dnia 18|danta XI korpusu armji ks. Windischgratza, re- | zdarzały się one także; nasiąknęła więc dusza | 


sierpnia w Ischl, to jednak zdaje się, Że Życze. | prezentacja naszej gminy z wiceprezydentem mia- | genjalnego dziecka nienawiś:ią do „panów“ wo 
nia tego urzeczywistnić nie będzia można, i że Najd. | sta dr. Marchwickim na czele a dalej w ławkach | gółe.. Dumki ladewe, pieśni kozaczie opiewające 
Małżonkowie udadzą się z Interlaken w dalszą | głównej nawy przedstawiciele władz sądowych, | dawne kozacko -polskie boje, sławiące Bohdana 
podróż poślubną. skarbowych, pocztowych oraz delegaci izby adwo- Chmielnyczeńka, żalące się na okrutną pacyfiva- 
kackiej, handlowo-przemysłowej i licznych insty- | cję koliszczyzny humańskiej, dokonaną przez re- 

Jarosław 31 lipca. Dla uproszenia błogo- | tucji publicznych. gimentarza Stempkowskiego — wzbudziły w nim 
sławieństwa Bożego dla dostojnych nowożeńców Po skończonem nabożeństwie odbierał w | nienawiść do.. Lachów — jak on sądził — hi- 
odprawiono w tutejszych świątyniach uroczyste | gmachu rządowym JE. p. Namiestnik gratulacje | storycznych wrogów ruakiego naroda > im poa 
nabożeństwo w obecności władz cywilnych i woj-|ą w imieniu kraju złożył je JE. p. Marszałek | t06% S%eg0 talentu zapanował nad całą Una, 
skowych, oraz publiczności. = krajowy wraz członkami Wydziału krajowego, w] Wszyscy poź ntiejsź ukraińscy pisarze szli w HE 

Wczoraj, w przededniu taj uroczystości całe | ;mieniu duchowieństwa wszystkich trzech obrząd-| runku przez niego wskazanym, a usiłując „AB a- 
miasto było rzęsiście oświetlonem a na wielu do- | ków arcybiskupi i ks. metropolita wraz z ducho- | dować jego zalety, głównie DZ dowBzystsiem 
mach jaśniały przeźrocza z wizerunkami cesar- | wjieństwem kapitulnem, w imieniu miasta Lwcwa naśladowali jego wady. Begard do ATA 
skiej pary, Ich dostojnej córki i Jej narzeczo- | wiceprezydent dr. Marchwicki wraz z pierwszym | Chęć zacięta do wyższych Wa e. Bpoiecznye 
nego. delegatem p. Michalskim i radnymi pp. Gołąbem, | cechuje po dziś całą małoruską |steratuę i spra- 
Getritzem , Baumanem, Roszkowskim i Ścha-| wia to, że pisarze rucińscy, bardzo utalentowani 


Truskawiec 31 lipca. Na intencję zaślubin 
arcyks. Marji Walerji odprawiono tu uroczyste 
nabożeństwo w odświętnie przybranej kaplicy za- 
kładu zdrojowego, na które zgromadzili się w 
pełnej liczbie goście zakładu i tłumy okolicznego 
ludu. Ze zmierzchem oświetlony będzie cały za- 
kład a na otaczających go pagórkach zapłoną 
smolne beczki. 


Kraków 31 lipca. W starożytnej katedrze 
na Wawelu uroczyste nabożeństwo na intencję 
dostojnej pary dziś w Ischlu pośiubionej, odpra- 
wił JEm. kardynał książę biskup krakowski w 
asystencji całej kapituły, licznago duchowieństwa 
i w obecności władz rządowy:h, autonomicznych 
i wojskowych. Równocześnie odbyły się na tę 
samą intencję nabożeństwa we wszystkich kościo- 
łach tutejszych a tak na Wawelu jak w innych 


świątyniach napływ nabożnej publiczności był ol-| dne stosunki istniejące w tych dzielnicach naszej 


brzymi. 


Wieczorem odbędzie się w teatrze galowe | gznych pr.eśladcwań 


jerem nawet, mimowolnie wpadają w tendecje A 3 
; p SE Ą i ) szem ich utwory cierpią bardzo 
Z ratuszowej wieży, z gmachów rządowych i społeczne, na € c y NĄ I 


i wi e ; $ Ra A <- [tracą bowiem całkiem cechy artystyczne. Przy 
EO Eliorae wie nienawiś:i do „pana“ i Polski szerzył Szewczeńko 


do Rosji i nienawiść ta jest drugą kardynalną 
cechą narodowej partji rusińskiej.. Zapewie, Że 
partja, że kierunek polityczny zrodzony z patrój- 
nej nienawiści musi być bardziej ujemay, niż do- 
datni, przeczyć temu nie myślimy, jednak znająt 
myśli, jakie rodzą się wśród uuiś iątych ludów — 


Listy 
ze wschodniej Galicji. 


IV. j zrozumieć go potrafimy i za złe go bsać nie mo 
Buczacz w lipcu. | żemy... 
Sentymentalizm polski. — Geneza ukrainofilstwa, — Dla odróżnienia się i zupełnego eddsioknia dzielstyta 
Szewczenko Narodowcy ruscy w Galicji. — Ich | od rosyjskiej literatury małoruskiej autorowie za- 
cele. częli używać fonetycznej pisowni, tj. zaczeli gioj „ 


starać pisać słowa ta”. jax je iud wymawia. I dziś 
„fo:etyka* stała się widom;m znakiem ukraing- 


O;:zyzny, w których raród narz doświadcza gira- filizmu... p PAS E i 
uszu xslłem nisjednokrotnia Pierwszym ODJAYWem zrodzenia alg KIETUNKD 


dn) Żyjąc dość długo i znając dosła- 
Kl sa 


przedstawienie, które rozpocznie odśpiawanie hy-|ż.] do Poiaków gaticyjskich — za uciszanie Ru-! narodowego pomiędzy Rusinami gaicyjskimi była 
mna ludowego, podczas czego odełonięty Z0- | vinów... Przyznaję się do tgo u zucia, a co wię-| mała książeczka, krótka powiastka Fed'kowicza 
stanie stósowny obraz z żywych osób. Wedle za-| gej — zaznaczę żewięk:zość Polaków mieszi=ją- | P. t. „Luba— Zbuda*, wydana koaztem gemina 
powiedzi komendanta tutejszego korpusu armji | cych po za granicami Gali:ji u zucie to w swy-h | rzystów gr. kaiolicxich we Lwowie w roku 1863 


4 za U na h A SU z HEMERT ; A > 
będą dzis oświetlone wszystkie gmachy należące | sercach chosa, 2 toskutkiem tego, iż Rusini gło- | Od tego czasu kierunek „narodowy zrazu 


do wojskowości. 


Wiedeń 31 lipca. Wener Abendpost na 
czele pirma zamieściła dła uczczenia zaślubin Ar- 
cyksiężniczki poemat Ferdynanda Saare, w utó- 
rym poeta kreśląc zalety Dostojnej pary nowo- 
żeńców zaznacza, iż serce całego udu Austrji z 
młością ku parze nowożeńców się zwraca i bła- 
ga u Najwyższego błogosławieństwa dla nich. Na 
innem miejscu zaś zaznacza ta gazeta, 1% dzisi: j- 
sza uroczystość w rodzinie cesarskiej jest Świętem 
familijnem dla całej ludności monarchji «ustrja- 
chiej, czego najiepszym dowodem pra niezliczone 
adresy poddańcze z życzeniami od krajów, miast 
i korporacyj. Każda uroczystość w rodzinie cesar- 
skiej łączy się z licznemi dobroczynnemi funda- 
cjami, gdyż ludy idąc za p'zysładem Cesarza 
czezą je w ten sposób, a nawet tym razem mu- 
siano uchwalić osobną ustawę dia uwalnienia od 
opłat licznych fandacyj założonych z powodu za- 
ślubin arcyksiężniczki Marji Wėlerji. 

Arcyksiężniczka Walerja, jako o szczególną 
łąskę prosiła Cesarza, by dozwolił jej, część jej 
podarunków ślubnych obrócić na koszta powię- 
kszenia szpitalu dla ubogich dzieci w Wiedniu. 

Rządko której parze z cesarskiego Domu 
towarzyszyły tak gorace, tak serdeczne życzenia 
dla małżeńskiego związku, jak małżeństwu arcy- 
księcia Franciszka Salwatora z Walerją. 

Ze wszystkich krańców monarchji, przy- 
glano dostojnej parze hołdy poddańcze z ży- 
czeniami. 


szą całemu Świstu, że są strasznie uciskażi przez | więcej jako partja literacka niż polityczna Z2- 
Polaków, prasa zaś polska zakordonowa lamortyj czgł sę rozwijać w Galicji. Skonsolidował się i 
te chwyta i bona fide powtarza, a znana ze szła- | przemienił w stronnictwo polityczae aoplero WOW 
chetneści i pewnego 30ntymentalizmu polityczne. | Czas, gdy dawni przewód'cy polityczni ruscy, pa 
go pnbłiczność polska lituje się całem sercem nad | Miętsjący jeszcze rok 48 i następne Layne rządy 
losem tych „uciśnionych braci.. Uczucia, którego zaczęli COTAZ bardziej i jawniej złonić 19 do Rosji 
doświadczałem nie wstydzę się zupełnie i nie ream i ogłosili Wreszcie, że Rusini a Rosjanie to jeden 
za złe zakordonowym rodakom, że i oni go do- {| niepodzielny naród !... Przentraszona tem młodzież 
Świadczają jest ono bowiem znamieniem wysose ji ludzie lepszych chęci a czystych charakterów, 
rczwiriętego w Polakach zmysłu — uczciwości | czując, że może przyjść ta straszna chwila, w któ- 
politycz.ej, a oznacza tylko nieznajomość rzeczy | Tej Galicja, ta ostatnia bezpieczna przystań dla 
wistego położenia rzeczy. ruskiego języka, wydana przez zdrajców utonąć 
Oprócz owej wrodzonej każdema Polakowi | może we wszechrowyjskiem morzu — postanowili 
uczciwości i sprawiedliwości politycznej, na nas, | Oderwać się od t. zw. wówczas parji Świętejur- 
zrodzonych i wychowanych w ruskich prowincjach | kiej, a utworzyć osobny obóz polityczny... I zro- 
rzeczypozpolitej, działa jeszcze i inny eżynnik, li to sęk. p- X. Stefan Kaczała został przewo 
który sprawia, ża w sprawie — tak nazwanej — dnikiem, inni poszli za nim i pociągnęji za BON 
ruskiej masimy rządzić się więcaj sercem, niż ro- całą prawie młodzież. Z pomii dzy tej młodziaży 
zumem i rozwagą polityczną; czynnikiem tym jest miał wyjść i nieodżałowacej dla Rosinó w pamięci, 
to, że wztósłszy pomiędzy ludera ruskiego pocho przedwcześnie zmarły Włodzimierz Barwiński, któ- 
dzenia, nauczywszy się od niemowlęctwa używać | rego musimy uznać za moralnego ojca, za twórcę 
ruskiego języka na równi z polskim, czujemy się stronnictwa narodowego, takiego, jskiem ono jest 
na pół Rusisami, a mowę ruską kochamy zupeł: | dziś... | l 
nie tak samo, jak nasz ojczysty język. Początkowo „narodowcy* czuli stę więcej 
Z chwilą, gdy względy osobiste pozwoliły | „ukrainofiłami*, i uważając się za część tylko 
mi przenieść się do Galicji, postanowiłem zbadać | narodu ukraińsko-ruskiego nie śmieli nawet my- 
dokładnie sprawę ruską, a zapozadwszy się z nią, | śleć o odrębnej yolityce, a że ich współwyzrawcy 
przyszedłem do przekonania, że wszelkiego rodza- | polityczni z nad Dniepru nolens volens nie mogli 
ju litowanie się nad losem Rusinów jest uczuciem | się w politykę bawić, więe i oni milczeli; prze- 
pozbawionem wszelkiej podstawy, albowiem los | jęli się tylko głęboko zasadami głoszonemi przez 
ich jest nietylko bez żadnego porównania śŚwie-| Szewczeńkę i jego następców, uwierzyli w hasła 
tniajszy od doli Polaków z po za granic Galicji | przez nich wywieszone i ukochali Szewczeńkowe 


Wiedeń 31 lipca. Z powodu zaśiubia ar.yks. | lccz w giuncie rzeczy prawnie nie różni się ni-| ideały; nałurainia ża i nienawiść, jaka płonęła | 
Walerji odbyła się w rzęsiście oświetlonej xate- | czem od stanowiska, jakie zajmują Polacy w habs-| w sercu nieszczęśliwego Kobzarza, przeniosła się i 
drze Św. Stefana uroczysta msza Św., odprawiona Í burskiej mnarchji; narzekania więc wychodzące w całości do dusz halickich jego wielbicieli. 


im musimy i uczyć się od nich, a w | zamierzonsmu... 


Zawołasz zapewne szanowny czjtelaiku po 


Kierują się wrogą dla nas polityka, lsez | przeczytaniu paswyższego ustępu: — Ależ to są 
drogi, po których do celów swoich kroczą są 6-j koniec końców porządoi ludzie, ci narodowcy h. 


Preeczyć nie byd; tak, w większej częś'i to rg 
porządni ludzie, ale... ala są przy temm—nizszeze 
śliai.. Z calym aparatem ukraińskiej tradycji 
stworzyłi oni na naszej ziemi nieznacą przedtem 
nienawiść do Polski, która oślepia ich, kulą u 
nóg im wisi i sprawi», że nigdy vie mogą jasno 
sądzić i sprawiodliwie oceniać... Wieczny ten bez 
podatawny lament na ncis*, wywieruny przez Po 
laków, jest — powiedzmy jasno i wyraźnia — 
przyczyną, która przeszkadza im zostąż poważ16m 
i dodatniem stronnietwem politycznem wśród la 
dów monarchji hababurskiej. W następnym arty- 
tule rozbierą sprawę tego rzekomego ncisku. 


Mały *FV'ejleton. 


PULS. 
Dawniej znany i ceniony doktor Jaces Oxszą 
jest już dziś staruszkiem pochylonym de ziemi. 
Zacua jego małżonka a zewułana ytsposią 
p. Zofja z Jasirzębskich, lubo głowę ma jakby 
śniegiem ubieloną, jest jednak jeszcze krzepką i 


| rzeską staruszką. 


i jego następcy także nieprzebłaganą nienawiść | 


Inaczej też być nie może; pani Zofja córka 
starej rodziny szlacheckiej z Tarnopolskiego, wy- 
rosła na powietrzu wiejskiem, mniej zaznałą od 


na niej odbiło. 

To też kiedy p. Oksza, zgarbiony do ziemi, 
cząsami już zakładać musi na oczy daszek zie- 
lony i pod dżźdżystą jesień nie zrzuca prawie 
z siebie ciepłego szlafroczka, to p. Zofja trzyma 
się jeszcze prosto, drepte w zachodąch około go- 
spodar.twa, krząta się i pamięta o wszystkiem. 

Na twarzy obojga patrjarchalnych małżon 
ków widnieja zawsze pogoda i sposój; tylxo 
zmarszki na czole p. Jacka świadczą o dawnych 
troskach, a za to dołki na brodzie p. Zofji i 
i przygasły błękit oczu zdradzają, że dawniej mu- 
siala być nielada figlarna śmieszką. Ale i teraz 
na dowcipie olojgu nie zbywa. Jeżeli przysunie 
się do dziadunia jakie prawnuczątko na raczkach, 
obejmie go rączętami za szyję i zapyta pieszczo- 
tliwie, czem łysa swą głowe czeszo, to dziadzio 
zaśmieje sę dobrodusznie i odpowie: 

— Rgcznikiem, moja złote maleństwo! 

P. Oasza z żoną przechadza się teraz kro- 
kiem powolnym po kwiecistej, wiosną oddechają- 
cej lace. 

Kochają się też wi: cznie, choć moża nie tak 
ogniseie jak w pierwszych latach swego małżeń 
| stwa, sle jeżeli ich miłość straciła wile na go- 
rączce i ognistych zapałach, to zysksła za to na 
| powadze i ubopólnym szacunku. 

Nagle stanął p. Oksza i bystro spojrzał 
żonie w oczy. 

-— Powiedzno mi szczerze, moja panno, — by- 
łażeś ty mi zawsze wierną? 

— Takża zchciewa ci się czegoś! 
wiosna tak cię odurza! 

— Nie, naprawdę, wszak jozteśmy w latach, 
w których mogę ciebie o to zapytać. 

— Na Boga żywego, na koniec jako pradzia- 
dek zaczynasz być zazdrośnym! 

I zaśmiali się oboje, a tak poczeiwie i po- 
godnie, jak nie umie się śmiać burzliwa i na- 
miętna młodość. 

Tu znowu począł doktor: 

— Widzisz gołąbko, nie dobrze to, 
teraz nie jæteśs wobec manie utwarta Przecież 
jaż komedja skończona; j-steśmy małżonkami, 
rodzicami, dziadkami... Powiedzże mi gaczarze... 

— (o? 

— Jakeš się to ty zachowywała względem 
Kazimierza? 

— Którego Kazimierza? 

— Jakto? Czyżby było kilku? Mam na m;śli 
twego kuzyna, Kazimierza Wolskiego. Pamiętasz, 
kiedyśmy mieszkali jeszcze w Tarnopolu. Co 
między wami było? 

— Nie zgoła. Podobał mi się Ka:io, bo b;ł 
chłojcen i mógł się kaścej kobiecie 
podobać. Zresztą znałam go tak krótko, wszak 
kilka zaledwie mievięcy po jego przyj żdzie 
do Tarnopola, postanosiłeś przesiejlić się do 
Stanisławowa, Kazimierz niebaeem się ożenił, i 
rozetaliśmy się na za%sze. 

A ty? s 

— Ja? Cóż ja? Zo mi się podobał, to prawda, 
ale zaręczem ci, ża go nie kochałam, a raczaj 
że go jeszcze nie kochałsm. Zajął mnie — to 
prawda -- i drażnił inorno, raz rawet zdawało 
mi się, że dostaję jaxiegceś zamętu czy oszoło- 
mienia, które naprawdę mogło mi życia zwich- 
nąć. Ale przecież zdołałam wziąć górę nad ser- 
cem, tym starym Bofistą, co usprawiedliwia za- 
wsze pokusy złego i piaskiem w oczy rzuca ro 
zumowi. I tak świadczę się Bogiem, myśl tylko, 
myśl najskryt'za, oto co zamąciło me sumienie. 
Wiərz mi, nie zdam innego grzechu przeciw 
tobie. 

— Wierzę ci, moja Zochno -— odparł na to 
dokt:.r — i nie masz też we mnie zazdrości. Ale 
kiedyś odczuwałem ją silnie. Lecz powiedz mi, 
czy nie zwróciło to nigdy twej uwagi, że posta- 
nosienie wyjazdu na zawsze < Tarnopola nastą- 
piło tak nagle? 

— Tax, ale nie myśliłam nigdy, żeby to mia- 
ło jaki związek z zarodkienm owego grzesznego u 
czucią. 

— A przecież tak. Wyjechać postanowiłem z o- 
bawy przed Kazimierzem. 

— Czy on ci co powiedział, czyś się czego do- 
myślał ? 

— On? Poczciwieć nawet nie przypaszczał, że 
pozbawia się spokoju. 

— Jakże więc wpadłeś na trop wszystkiego? 

— Jak wpadłem ? Przez obserwację. 

— Nie pojmuję ciebie; cóżeś 
strzedz ? 

— Może przypominasz sobie, że wtedy często 
trzymałem twą lubą rękę w mojej. Ale to drugie 
zapewno uszło twej uwagi, Że palce me zawsze 
spoczywały na twym pulsie. Sledziłem też każde 
jego drgnienie i niebawem po upływie miodowych 
miesięcy rozumiałem się doszonale na każdem u- 
derzeniu twego tętna. Nieraz kiedy dłoń twoja w 
mojej epoczywała, naprzykrzałem ci się dopóty, 


S trudu i zawcdu, więc też i Życia mniej się 
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Chyba ta 


że nawet 


mógł sp0- 


aż rczgnicwałaś się nieco, a ja zaraz nieznacznie 
zabierałem się do badania, jak to twój puls zdra- 
dzą rozjątrzenie i gniew. Potem znów szeptałem 
ti do ucha tysiące zaklęć miłośnych, tysiące sło- 
dyczy, a kiedy twe serce żywisj zabiło, zaraz zro- 
zumiałem owo tykania miłości, które przesyłał 
mi twój puls. On też nie rawodził mnie nigdy; 
kiedyś ty sama obałamucić chciała męża jakim 
grzeszkiem małego kłam.twa, puls dodawa! zaraz 
coś zataiła — słowem zdradzał najmniejsze poru- 
szenia serca. Prawda, dotychczas byłem w stanie 
edgadnąć jedynie tylko siłę i na'ężenie uczucia, 
rodzaj i kierunek jego był jeszcze dla mnie za- 
gadka. Leczlepszym rydz, jak nie; kiady cieniutka 
twa tętnica żywiej lub powolnisj uderzała o koń- 
czyny mych palców — odgadywałem nawet i ta- 
kie tajemnice, o jakich ty sama wyraźnej świa- 
domości nio miałaś. Otóż raza pewnego siedzia- 
łum z t.bą trzymając twą rękę w mojej, a dzień 
był tki sam jak dzisiaj — dzień słoneczny, wio- 
ke ny, w którym żywiej w młodej piersi krew bi- 
jo 1 szerzej roztwiara się serce dia miłości. 
Puls twój bł jednostajnie i spokojnie. Na- 
raz otgorzyły się drzwi; wszedł Kasimierz a tu 
odrazu skoczył twój puls i dalej ruszył galopem. 
A wydzwaniał: kocham, kocham, kocham! Wsta- 
liśmy dla powitania gościa, potem znów siedliśmy, 
a ja chyłkiem wysłałem znowu me palce na 
zwiady. Pais wciąż bił jax młotem na nutę miłości. 
O, żle — myślę w dachu — doprawdy, może się 
stąd wywiązać jakie licho; wpierw wszakże trze- 
ba przystąpić do odarotnego doświadczenia dla 
tem lepszego zbadania sprawy. Biorę tedy Kazi- 
mierza na ząb, dokuczam mu z powodu jego niby 
to zhytnich tryumfów w zdobywaniu sere kobie- 
cych, przedstawiam go tobie jako Don Juana. 
I z.ledwie począł on sam popisywać się z tem, 
ża ma szczęścia w podobaniu się Kobietom i je- 
deaniu ich sobie, aż tu twój qpułs począł bić 
gwaltownie, jakbyś przebywała skwary podzwro- 
tnikowe. Natężam dobrze ucha dla pochwycania 
barwy u.zuci» i słyszę: Tyk — tax — tyk — tak, 
gniewsm się, gniewam, o gniewam! Przymieszka 
miłoś.i z gaiowem — to uczucie zazdrości. Teraz 
już byłem pewnym siebie; Kazimi>r4 nie był ci 
obojętnym, ale rówaocześnie dostrzegłem, że on 
gam o niczem jeszcze nie wie. ; 

ZoĘ7a słuchała go w osłupieniu. 

— Ale skądżeś doszedł do tej wiadomości ? 

— Przecież to było rzeczą tak łatwą. Przyznał 
Bię, iż jest zdobywcą sere kobiecych, a jeśli kto 
«obee niewiasty robi takie wyznanie, to bądź pe- 
wna, że jej nie kocha. Mężczyzna kochający ja- 
ką kobietę, nigdy nia przyzna się wobec niej, że 
jego Be*ce przystępnem jest tatże dla innych — 
owszem, co sił s'arać się bedzia o przekonanie 
jej, że ona jest jedną i jedyną, która go zakuła 
w złote kajdany. Kto zatem w przytomności ko- 
biety tak jest otwartym, jak Kazimierz, ten albo 
należy do nazbyt naiwnych, albo też nie kocha 
tej, przed którą tak niawcześnie jest szczerym. 

— Prawdę mówisz, mężułku, prawdę — sze- 
pnęła cicho pani Zofja. 

— Mimo to poznałam, że przesiedlenie się na- 
sze jest naglącą potrzebą i w kilka też dni by- 
liśmy już na wyjszinem do Stanisławowa. Rozu- 
mieszże już teraz, dlaczego porzaciłem tak licz- 
nych mych pacieatów, by w nowem mieście jako 
przybysz na nowo rozpocząć ciężką drogę zdoby- 
wania sobie uznana. 

Słoń e promieniało złociście, wietrzyk wiał 
tak łagediie, motyle spijały wonio kwiatów, pta- 
szęta zwieszone u gałązak drzew kwiliły jakoś 
dziwnie swą piosenke. Wazędzia rozkosznie było 
a cicha; p. Zofja obejrzała się lękliwie, czy ich nikt 
nie pedgląda, potem oparła swą głowę o pierś 
męża i przytuliła się do niego czułe. 


— 


GKST EZ 


Lwów 31 lipa 


JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, dziś 
w nocy powrócił do Lwowa. 

JEm. ks. kardynałowi Dunajewskiemu skła- 
dała we wtorek hołd delegacja dushowieństwa z de- 
kanatu lanckorońskiego, a w imieniu jej przemawiał 
ks. Opidowicz, proboszcz w Sałkowicach, witając 
w świeżo xamianowanym kardynsle nową ozdobę pol- 
skiego kleru. 

JEm. ka. kardynał, dziękując za złożone ły- 
czenia, polecił Kościół, naród cały i siebie modłom 
duchowieństwa i wiernych, gdył — jak słusznie zau- 
ważał dostojny ksiąłę Kościoła — w tych ciężkich 
czasach utrapienia, jakiego Kościół w różnych stro- 
nach doznaje, jedynie modlitwą i bogobojnem życiem 
ubłagać możemy złagodzenia wyroków Bożych. 

Odznaczenie. Jak donosi urzędowa gazeta, 0- 
trzymać miał JE. ks. arcybiskup Morawski order że- 
laznej korony I. klasy, zaś ks. metropolita Sembra- 
towicz i ks. srcybiskap Issakowicz godność tajnych 
radzców. 

Tytuł podkomorzego otrzymał p. Walerjan 
Pieńczywowski, podporucznik w rezerwie pułku dra- 
gonów Nr. 10 i prantykant konceptcwy przy namie- 
stnictwie morawskiem. 

Mianowania. Prezydjum krajowej Dyrekcji 
skarbu z .misnowało Jans Jasińskiego, kontrolorem 
dia podatku od cukru w IX klasie rangi, zaś Stani- 
sława Duskowskicgo asystentem podatku od cukra w 
XI. kłąsie rangi. 

Rada szkolna krajowa zamianowała Józefa Pa- 
wlihskiego stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Irusiatyczach, Kljasza Kukurudzę stałym nauczycielem 
szkoły etatowcj w Łapszynie, Jana Maciaszka stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Łazanach. 

Slub Dziś w kościela parafialnym w Tęgobo- 
rzy pod Nowym Sączem odbył się ślnb panny Marji 
Anteckiej 4 p. Ludwikiem Stasiakiem, znanym arty- 
stą- malarzem. 

Zjazd koleżeński. Dnia 10 i 11 wrzeńnia br. 
odbędzie się w Tarnopoln zjazd tych kolegów gimna- 
zjalnych, którzy w roku 1870 opuścili ławy szkolne. 

Bliższych szczegółów w tej mierze udziela dr. 
Jan Skomorowski w Kntach. 

Zmiany terytorjalne. Wydział krajowy przy- 
gotował jaż kilka sprawozdań do Sejmu w sprawie 
zmian terytorjaliych w okręgach rądowych i admini- 
stracyjaych Dotyczą one wydzielenia gminy Dżurków 
z okręgu reprezentacji powiatowej w Kołomyi a wcie- 
lenia jej do okręgu reprezentacji powiatowej w Horo- 
dence; następnie wydzielenia gminy Magdalówka 
z okręgu reprezentacji pow. w Tarnopolu, a wcielenia 
jej do okręgu repr. pow. w Skałacie; wydzielenia 
gminy i obszaru dworskiego Berbeki z okręgu sądo- 
wego Busko a przydzielenia do okręgu sądu powia- 
towego w Kamionce Stramiłowej; wyłączenia gminy 
i obszaru dworskiego Solina z oktęgn sądu powiato- 
wego w Baligrodzie, a wcielenia do okręgu sądu po- 
wiatowego w Ustrzykach; wydzielenia gmin Lipowiec 
i Majdan lipowiecki z okręgu sądu pow. w Glinia- 
nach a przyłączenia do okręgu sądu pow. w Przemy- 
ślanach i wreszcie wydzielenia gminy  Machliniec 
z okręgu sądu i starostwa w Żydaączowie a przy- 
dzielenia jej do okręgu powiatowego i starostwa 
w Stryju. 
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„Skała“, Stowarzyszenie katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej, urządza w niedzielę 3 sierpnia b. r. 
zabawę towarzyską ogrodową w połączeniu z przed- 
stuwieniem amatorskiem, przy współudziale muzyki 
Towarzystwa „Harmonja* pod osobistem kicrowni- 
ctwem swego kapelmistrza, p. Fella. Począ'ck za- 
bawy o godzinie 4 po południu. 

Przedstawienie amatorskie rozpocznie się o go- 
dzinie 8mej wieczorem, w którem kółko amatorów 
„Skały* odegra obraz ludowy ze śpiewami i tańcami 
w 4 aktach a 5 odsłonach p. t. „Wiesław“, Kazi- 
micrzą Brodzińskiego, muzyka Karols Stohla. 

„Wiesław* Kazimierza Brodzinskiego jest pra- 
wdziwą perłą w literaturze polskiej, w dziale sztuk 
ludowych, wierszem pisanych. 

Zaproszeń na to przedstawienie 
sjłać wcale nie będzie. 


W Szczercu, z cerkwi tsmecznej bezbołny zło- 
czyńca skradł wczoraj wie zorem posrebrzany kielich 
i srebrny krzyżyk. 

Ks. Jan Rewakowicz, gr. kat. proboszcz w Wo- 
łosiauce, dziekanatu skolskiego, obchodzić będzie d. 
5 sierpnia swój pięćdziesięcioletni jubileusz kapłań- 
Btwa, a zarazem złote wesele. Jubilat urodził się 
w r. 1814 a w r. 1840 otrzymał święcenie kapłan- 
skie. Pomimo podeszłego wieku trzyma się krzcpko 
1 pełni obowiązki swe bez niczyjej pomocy. Jest on 
ojcem p. Tytusa Rewakowicza, sędziego powiatowego 
w Podbnrzu. 

Park dr. Jordana w Krakowie służyć będzie 
za model dla podobnej instytncji filantropijnej, która 
ma powstać w Wiedniu. W sprawie tej udawał się 
juł do dr. Jordana znany wiedeński filantrop, v. Rn- 
bert, i w uprzejmym liście uprzszał o udzielenie mu 
wskazówek i rady, w jaki sposób tworzy się taką 
iustytu ję. 

Zmarli. Karol Sas Kozłowski, profesor kon- 
serwatorjum Tow. muzycznego we Lwowie, dyrektor 
orkiestry teatru hr. Skarbka, członek honorowy To- 
warzystw muzycznych w Preszburgu etc., zmarł we 
Lwowie w 53 roku łycit. 


Do klasztoru wstopuje wdowa po śp. Hen'yku 
hr. Clam Martinicu, jednym z przewódzców parlamen- 
tarnej prawicy w Radzie państwa. Pobożna ta pani 
odbywa obecnie nowicjat w jednym z łeńskich kla- 
Bztorów Pragi i zamierza na resztę życia oblec bu- 
kienkę zakonną i poświęcić się dobroczynnym uczyn- 
kom. Wspaniały zamek Clam w Wyższej Austrji, 
rodzinne gniazdo Clamów, stoi obecnie pustką. 

Kongres głuchoniemych. W Kassel odbył Bię 
21 i 22 lipca kongres, na którym miano odczyty i 
narady, a ani słowa nie mówiono — był to kongres 
głuchoniemych. 

Na kongres ten zjachało się przeszło 200 głu- 
choniemych z Hessen Kassel, Westfalji, Hannoweru, 
Taryngji i Saksonji. Miasto Kassel dało uczes'nikom 
bezpłatnie wikt i mieszkanie. 

W przeddzień otwarcia kongresu, tj. w niedzie 
lẹ 20 lipca, odbyło się w kościele nabożeństwo, a ka- 
zanie miał proboszcz Schaft, naturalnie tylko za po- 
mocą znaków i gestów. Po południu urządzili gła: 
choniemi wspóluą wycieczkę do Wilhelmshöhe, a na- 
żajutrz rozpoczęli obrady. 

Prezydentem wybrano głachoniemego, p. Voll 
mca z Kassel. Zgromadzeni postanowili założyć sto- 
wurzyg' enie głuchoniemych i uchwalili PG 
skoiiczeniu obrad wzniesiono Hoch na cześć cesarza 
niemieckiego przez powstanie z miejsc 1 odpowiednią 
gestykulację. 

Przyjemności w podróży do kąpiel w Szczaw 
nicy. — Z miejsca tego kąpielowego nam piszą; 

Wybrawszy się niedawno do Szczawnicy, prze- 
byłem pół biedy koleją żelazną do Starego Sącza; 
stąd jednąk jeszcze dobrych sześć mil drogi kołowej, 
którą należało odbyć jednym z licznych żydowskich 
fiakrów, czekających na gości na dworcn w Starym 
Sączu. Wsiadłszy do jednego z tych fiakrów, udałem 
Bię szosą do Szczawnicy, 

Pierwszy popas wypadł nam w górskiem mia- 
steczku Łącku, a fiakier mój nie pytając mnie o nic, 
zawiózł wprost do restauracji Riegelhaupta. — Nie 
podejrzywając zdzierstwa, kazałem sobie dać smarze- 
nicy z czterech jaj i szklankę herbaty, a sam usia- 
dłem i czekałem, nim mi obstalowany posiłek przy- 
niosą a konie zjedzą obrok. Trwało to około dwóch 
godzin. Przy obliczeniu należytości policzył mi Riegel- 
haupt za smarzenicę i herbatę 1 zł. 60 ct, a za po-, 
kój (w którym siedziałem na stołku i jadłem) 1 zł 
Oburzony tem zdzierstwem , zaprotestowałem przeciw 
takiemn posiępowanin; dopiero po długich targach i 
nibyto zą pozorną interwencją swej żony opuścił mi 
Riegelhaupt posiłek na 86 ct., a pokój na 80 ct. — 
Natomiast trzy panie z Królestwa, jadące drugim fix 
krem, zapłaciły 10 zł. za skromny obiadek, za który 
w najpierwszej restauracji Wiednia lub Lwowa nie 
zażądanoby od nich więcej nai 2 zł. 

Zgroza przejmuje na widok takiego zdzierstwa, 
praktykowanego w jasny dzień, a dziwić to może 
każdego, że coś podobnego w cywilizowanem państwie 
egzystować mołe. 

Rozirytowany, zacząłem badać, skąd to wszystko 
pochodzi, i dowiedziałem się, że w miasteczku tem 
Bą jeszcze dwie inne restauracje — Grossbarta i Lu- 
stiga — gdzie również okropnie drą, ale już nie tak 
jak Riegelhaupt. Ten zaś wszedł w stosunek ze wszys- 
tkimi fiakrami, którym płaci od każdcgo gościa pe- 
wiem procent, a w skutek tego fiakrzy bez pytania 
prosto do niego z gośćmi kąpielowymi zajeżdłają, a 
on robi z temi ofiarami swemi, co chce. 

Czy w tym powiecie nie ma starosty, któryby 
w to wejrzał? Czyż u nas nie ma ustaw, którcby 
zakazywały zdziersiwo? Czyż restauratorom wolno 
stawiać sobie dowolną cenę? 

Z Delatyna nam piszą: 

Dnia 10 lipca br., w prze,eżdzie z Kołomyi 
do Mikuliczyna, powiatu nadwórniańskiego, zatrzyma 
łem się na popas w małem podgórekiem miasteczku, 
Delatynie. Dojeżdłając do zajazdu, zdaleka już zau- 
ważyłem znaczne zbiegowisko żydów. D: jechawszy 
do pomienionego miejsca, zobaczyłem w rowkn przy 
trakcie lerącego konia, nad którym naradzali się i 
gapili żydzi. Zajechawszy do zajazdu zapytałem, co 
ma znaczyć ów leżący koń przy trakcie, na co od- 
powiedziała mi właścicielka zajazda, iż dopiero przed 
chwilą upadł i zdechł (prawdopodobnie z nadmierne 
go katowania i morzenia głodem). 


Po długiej naradzie przyprowadzili żydzi dru- 
giego konia z orczykiem od woza, do którego był 
umocowany powróż. Uwiązawszy ów powróz n szyi 
koniowi padłemu i zaprzągłszy do orczyka przypro- 
wadzonego konia, pociągnęli tamtego konia przez 
trakt w zaułek pomienionego zajazdu. W czasie tego 
ciągnienia ów koń podnosił głowę i poruszał ogonem, 
dając znaki życia. 

Ciągniono to biedne a nieszczęśliwe zwierzę 
przez kamienie, w skutek czego skóra na boku i 
szyi została poszarpaną aż do krwi, zaciągnięto na 
oznaczone miejsce i tam z prawdziwie zwierzęcą dzi 
kością dobito kamieniami, wśród wielkiego zbiegowi- 
ska ludzi, z których nikt nie stanął w obronie tej 
niewinnej ofiary. 

Czy zgadza się to z uczuciem ludzkości i z u- 
stawą O ochronie zwierząt? A działo się to w mia- 
steczku, w którem znajduje się zwierzchność gminna, 


pąd powiatowy, posterunek żłandarmerji i może je- 
szcze inna władza. 


Dyrekcja roz- 


nina 
BtaiUva. 


Co prawda, to w miejscu opisa- ' 


nego faktu mnie widziałem żadnego reprezentanta pc- 
mienionych wyżej władz. 

Z Liska nam piszą: 

W dniu 29 lipca br. ukcnstytuowzła się nasza 
Rada powiatowa. Wybrano jednogłośnie prerczom do- 
tychczesowego prezesa, p. Teofila Zurowskiego, wła 
Śriciela dóbr Bereski, sastępcą prezesa p Józefa 
Jordana, właściciela dóbr Olszanicy, Członkami Wy- 
działu « całej Rady pp. Wiktora Zurowskiego, właści- 
ciela dóbr Mzczkowce i ks. Cyprjana Jasiennickiego, 
gr. kat. proboszcza w Zahoczewiu, z g.upy gmin 
miejskich pana Roterta Adaroskiego, właściciel 
dóbr Stankowy i Nota-jnsza w Baligrodzie, z grupy 
większych posiadłości p. Władysława Bala, właś icie- 
lu dóbr Rudevki, z grupy gmin wiejskich ks. Teoda- 
ra Karpiaka, kanonika i proboszcza, gr. kat. obrz. 
w Ustrzykach dolnych. 

Wybory odbyły się ze zgodnością i solidarno- 
ścią, na wszelkie urnanie za:ługującą. 

Z Jodłowej piszą nam: 

W niedzielę (27 bm) odbyła się u nas rzadka 
uroczystość, a tą były prymicje ks. S. Malinowskiego. 

Flagi o barwach narodoeych powiewające z ko- 
ścioła, szkoły, plebanji, wikarówki, urzędu gminnego 
i organistówki w sobotę wieczorem, a wysirzały mo- 
ździerzowe w niedzielę rano, zapowiedziały tę uroczy- 
stość, na który zgromadziło się kilka tysięcy osób 
tak miejscowych jak i z sąsiedni.h parafjj. 

Uroczystości tej sprzyjała prześliczna pogoda. 
To też cd godziny dziewiątej z rana groniadziła się 
ludność, a młodzież Jodłowej utworzyła banderję zło- 
żoną z 26 dzielnych Krakusów, ubranych w białe płó- 
tnianki, przepasane pąsową szarfą przez ramię i py 
sowe krakuski. 

Ponieważ rodzice ks prymiejsnta mieszkają da 
leko od kościęła, przeto ks. kan. Jan Kolbuszewski 
(pleban jubilat miejscowy) zarządził, by księdza pry- 
micjanta wyprowadzono ze szkoły, w której pobierał 
pierwsze nauki. — O pół do jedenastej przybył ks 
kanonik jubilat z procesją w asystencji kilku księży 
plebanów i wikarych z sąsieduich parafńj do szkuły, 
yrzybranej w zieleń i flagi, skąd poprowadzono ks. 
prymicjanta do kościoła Pochód otwierała bander,a, 
która pozas'ała za kościcłem i dawała wystrzałami 
salwy podczas nabożeństwa, a kilku utrzymywało po- 
rządek w kościele i zakrystji. 

Na przygotowaną na cmentarzu ambonę wstąpił 
ks. Ignacy Ziemba (były wikary w Jodłowej), sławny 
kaznodzieja, który swą porywającą wj mową wszyst- 
kich — jak zwykle — rozrzewnił. Poczem odprawił 
ks prymicjant mszę św., a to w asystencji ks. Ra- 
deckiego plebana z Brzysk, ks. Lenartowicza plebana 
z Lubczy, ks. Stojaka także prymicjante z Lub:zy, 
i kleryka Sękowskiego. 

Po skończozem nabożeństwie ks. kanonik jubilat 
dał obiad dla ks. prymicjanta na 20 osób, przy któ- 
rym oprócz duchowieństwa zasiedli p. Kollat właści- 
ciel J.dłowej, p. Moszczański pocztmistr-, p. Lechow- 
ski były nauczyciel ks. prymi: janta, nauczyciele miej- 
scowi, naczelnik gminy z sekretarzem p. Machowiczem, 
ojciec i brat ks. prymiejanta; zaś krewni i sąsiedzi 
byli goszczeni u rodziców ks. prymicjanta, gdzie tet 
i inteligencja miejscowa serdecznie pudejmowaną była. 

Bn si 


Z Jasielskiego nam piszą: x 

Wdzieczność palotv się Szanowic) Redabtji ża 
poruszenie i należyte cświetlenie takich spraw pu 
blicznych, które przez nisktóre dzienniki tendencyjnie 
przemiiczane hywają. — Do takich spraw policzamy 
podniesioną przez korespondencję z Jasła sprawę Są: 
dowej administracji folwarku w Błażkowej, który śp. 
ks. Stanisław Tarnowski przekazał był testamentem 
Siostrom Felicjankom na cel humanitarny — gdyż 
na kształ'enie i umceralnienie wiejskich dziewczątek 
— a którato jego ostatnia wola zwichniętą niestety 
została 

Obecnie chodzi przedewszystkiem o to, że już 
półczwarta roku praktykuje się na rzeczonym folwarku 
okrutna, bo niefąchowa gospodarka, obniłajyca wielce 
wartość tego folwarku ze szkodą kościoła i sierót, i 
że gospodarkę tę prowadzi profesor gimnazjalny. po- 
wołany do ksztaicenia i nauczania młodzieży, będącej 
przyszłością kraju. 

Wprawdzie p. dyrektor jasielskiego gimnazjum 
twierdził w obronie podwładnego mu prefesora, że 
ten nie opnszczał godzin szkolnych; faktom jednak 
nie zaprzeczył i zaprzeczyć nie mógł, łe przez roz- 
strzelanie sił fizycznych i umysłowych profesor ów 
przy takiej kumalacji zajęć nie może sprostać dwom 
tak ważnym a diametralnie tak przeciwnym zajęciom. 
A co najważniejsza: toć wspomniana obrona nie zmie- 
nią fatalnego stana rzeczy, który zapis szlachetnego 
testatora na cele humanitarne czyni iluzorycznym, ile 
że ułytkujący administrator folwarku oczywiście wbrew 
swojemu interesowi nie może dążjć do sprzedaży pu 
blicznej folwarku. A wszakże tylko sprzedał za cenę 
jak najwyłszą oczlić może obdarzenych od dotkliwych 
i niepowetowanych strat. 

Z żywem zajęciem wyczekują tu wszyscy inte- 
resowani tą pielącą sprawą zbawiennych zarządzeń 
sprężystej ręki JEksc. p. Namiestnika hr. Badeniegn, 
i zdaje nam się, że wszelkie interpelacje — chociaż 
z bardzo poważnej strony — w Radzie państwa będą 
zbyteczne. Jesteśmy nawet przeciwni wszelkim takim 
inferpelacjom, a to dlatego, aby nie powierzać inte- 
resów naszych obcym dłoniom, tem bardziej że nie 
waątpimy, łeby dziedzina spraw publicznych i obywa- 
telskich niz miała zasleść w krsju dość stanowczych 
i dość dbałych obrońców. 


Nieszkodliwe naruszenie równowagi europej- 
skiej przez rozszerzenie granic Grecji dokonanem 
wreszcie zostało tewi dniami. 

Rozumiemy tu osuszenie jeziora Kopais, przez 
które Grecja zyskała 80000 hektarów ornego pola. 
Dzieło to zajęło 40 lat ciężkiej pracy. Przed wie- 
kami rozpoczął już Aleksander Wiclki osuszać doo 
tego jeziora, ale niebawem pravę ię, wymagająca zbyt 
wiele trudu i kosztów, przerwano. 

Tylko olbrzymim nakładom kapitalistów augiel- 
skich udało się dokcnać tego, co przerwał Aleksan- 
der Wielki, Koszta osuszenia tego gruntu dochodzą 
do piętnastu miljonów marek; przy nadzwyczajnej 
jednak płodności nowo zdobytej 'iemi, na której naj- 
piękniejsze udają się rodzaje zbołs, łatwo dadzą się 
negrodzić poniesione wydatki. 

Przechodzenie Anglików na katolicyzm. Prze- 
glud katolicki przytacza następują e słowa wybitne- 
go pisma protestanckiego w Londynie Pal M U 
Gazette: 

Zdaje się, jakby jakaś fala zmiatająca przecho- 
dziła po wodach anglikańskiego koście ła. Kilka dni 
temu przeszli na katolicyzm: przełcżony domu misyj- 
nego uniwersytetu cxfordzkiego w Kslliucie dr. Tow- 
send i przełożony podobnegoż zakładu w Bombaja dr. 
Rivington. Świeżo słychać znów, że na łono Kościoła 
katolickiego przyjęci zostali pastorowie: dr. Tatlock, 
dr. Bearlcz, dr. Clarke, wszyscy trzej należący do 
High-Church (wysokiego kościoła) i  najpierwsze 
w kraju zajmująae beneficja. W jednej tylko para- 
fji londyńskiej przeszło nie mniej jak 100 Anglików 
na katolicyzm, W Brighton, słynnem ognisku rytna- 
listycznego apostolstwa obliczają kcnwertytów na 500. 
Sami Redemptoryś'i podobno przeprowadzili na łono 
Kościoła katolickiego 1000 osób. 


Nowy podatek. J:den z paryskich deputowa- 
nych wystąpił niedawno w Izbie z wnioskicm, aby na 


PRZEGLĄD z dnia 1 sierpnia 1890. 
łożyć roczey podatek 10 fr. Zamiarem tego depu- 
towanego jet, aby wszystkich cyklistów, bicyklistów 
i trycyklistów pospędzeć w ten sposób z bruków pa 
ryskich. 

Wniosch, ziłaje się, przejdzie, bo niegrze.ząsy 
zresztą powagą członkowie Izby są nieprzejsciółmi 
welocyprdów. Niebawem ma przyjść do chciążenia 
nowym zodetkiein także i klubu wioślarzy, 

Rozbójnicy azjatyccy. — Przy budowie kolei 
Iswid Angora, przy której prasuje dziennie przeszło 
3000 robo'uików, złołonych prawie ze wszystkich 
narodoweśŚsi calego świnte, pelni już od roku obo- 
wiązki lekarza dr. Jan Bednarski, były eknndarjusz 
szpitala św. lutzsrza w Makowie. — Z listów jego, 
pissnych do znajomych, podają dzienniki charaktery- 
stykę bandy rozbójników, którzy w tem miejscu — 
jak to doniosły telegramy — uprowadzili inżynierów 
Gersona i Meiera, obywateli austrjackich, kierowników 
budowy tej kolei, której przedsiębiorcą jest p Rajski 
z Krakowa. 

W okolicach tutejszych — pisze dr. Bednarski — 
przebywa stale banda rozbójników, złożona z 16 Ła- 
rów i Czerkiesów, którzy się dopuszczają licznych 
zbrodni i napełnieją trwogą całą okolicę. — Żandar- 
merja ciągle ugania za nimi, ale zamiast ich ująć 
lab wystrzelsć, dzieje się niestety odwrotnie. Oto bo- 
wiem z początkiem marca zabili oni kapitana żan- 
darmerji i dwóch ludzi. Tak rozbójnicy ci jak i tu- 
tejsi Czerkicsi mają w ogólneści protekcje u baszów, 
a nawet i u sułtana, bo dostarczają do haremów Daj- 
więcej materjału. 

Zmznejomiłem się tu właśnie z hersztem tych 
rozbójników, człowiekiem młodym, przystojnym, silnie 
zbudowanym. Nasywa się Reszyd beg. Kiedy zacho- 
rował, wezwał mnie do siebie, a od czasn kiedy po- 
wrócił do zdrowia, jest dla mnie pełen szacunku i 
przyjażni — Z tej znajomeści odniosłem tę korzyść, 
łe wezwany do chorego udaję się zwykle doń — z po- 
wodu braku czasu we daie — dopiero w nocy i od- 
bywam nieraz dłuższą drogę zupełnie bezpieczuie po 
górach i iasach, wśród wycia wilków i szakili, na 
mym arsbie w towarzystwie slu.ą'cgo  czerkiesa 
który jak pies przywiązeny jest do pana swego. 

Kiedym później przejełdtał przez jego wieś, 
jako wdzięczny pacjent zaprosił mn e dv siebie i czę- 
stował mnie kawą i mastyką. 

Reszyd beg nie łakomi się na małe rzeszy. — 
Rozbić pocztę, ściągnąć kilka ładnych koui, oto zwy- 
kła jego zdobycz. — Raz za zrabowanie poczty przy- 
chwytany i do Stambułu zaprowadzony, wrócił już po 
dwóch tygodniach do doma, Przez protekcję wszystko 
da się Zrobić, zresztą i bakczysz (łapówka) uważany 
tu jest za rzecz godziwą 

Przez pole tego opryszka prowadzi tor nowej 
kolei. Kiedy tum rozpoczęto roboty, rozpędził on ro- 
botników, żądając wysokiej sumy za wywłaszczenie. 
Kompanja się targowała, ale naprółno, bo nareszcie 
musiała zapłacić tyle ile zażądał, gdyż tu nikt nie 
ma nad nim władzy, 

Oto jeden z rysów charakierystycznych państwa, 
w którem panuje wielka swoboda, ale obok nici bez- 
prawia i gwałty są na porządku dzieanym. 
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Rozmaitości. 

- Szczególny maniak, W tewareystwie medy- 
csuem w P.ryła jaż dmiotero rozpraw był w tych 
dniach szczególay maniek 

Mężczyana mający około ist 40. pochodzący 
z dobrej rodziny, który już w młcdości zrobił mają- 
tek w sume 300 000 fr., spekulował nmicszczęśliwie i 
stracił naraz wszystko, skutkiem czego wpadł w cież- 
ką chorobę Gdy z niej powstał, krewni zauważyli 
w nim pewne osłabienie umysłowe. 

Był on jednak bardzo spokojny, wyprowadził 
sę od swoich rodziców i żył cicho, samotnie, nikomu 
nie przeszkadzając. Kochał pewną młodą dziewcży- 
nę, ale me śnizł jej tego puwicdzieć i dla tego się 
nie ożenił. 

W ubiegłym roku, podczas wystawy, dnia 23 
sierpnia jegomość ów został zanresztowany na placu 
Trocadero w chwil, gdy obcinsł warkocze młodej 
dziewczynie, Schwytiny przez tłum z nożyczkami 
w jednej ręce a z warkoczem w drugiej, nie mógł 
się zaprzeć swego czynu i został zaprowadzony do 
komisarjata policji Dyrektor policji pozval natych- 
miast, że nie ma przed sobą zwykłego złodzieja 
przestępcę i przedsięwziął rewzję w jego mieszka- 
niu. Obwiniony pokazał bez wahania sześćdziesat pię 
knych warkoczy, które sobie wszystkie ns tem samem 
miejssu i w ten sam sposób przywłaszczył. Wako- 
cze były uporządkowane wedłag kol ra włosów i dła- 
gości, i starannie w paczi owinięta, nadto były tam 
loki, kawalki wstążek i tysiące drobnych pamiątek 
kobiecy'h. 

Nieszczęśliwy maniak wyznał, ił najpierw doty- 
ksł się tylko włosów, następnie j dnak uczuł niepo- 
hsmowaną żądzę posiadania każdego warbocza, jaki 
zobaczył. Gdy powracał do domu ze cwoją zdobyczą, 
przysięgał sobie zawsze, iż nigdy już czynu podobnego 
się nie dopuści, a jednak następnie, na widok wło- 
sów, nie mógł nad sobą zapanować. 

Lekarze, którym fskt ten przedarawiono do o- 
pinji, orzekli jednogłośnie, że obwiniony jest chory 
na umyśle i że należy go zaliczyć do rodzejn „fety- 
szystów*. F:tyszysiami nazywa medycyna te oby, 
które czczą pewne przedm'oty, jak fetysze, i nie co- 
fają się przed żadnym śccdkiem dla ich pozyskania. 

Oddano też owego maniaka do domu obłą- 
kenych. 


Część ekonomiczna, 


$ Z Bukaresztu donoszą nam, że dzięki nio- 
przerwanie pięknej pogodzie od początku lipta 
zebrano już w całej Ramu ji pszenicę, jęczmiona 
1 owsy, a rądząe z ilośvi kóp, jakości zisrna i 
zrobiony:h już prób emłotu — Żniwa tegoroczne 
okazały się bardzo pomyś!lnemi. Po dżdżystym 
czerwcu, upały lipcowe oddziałały nader dobrze 
na rozwój kokuruczy, tak iż na prawie każdej 
łodydze Byotyka się 3—5 silnie rozwiniętych szu- 
lek, gęsto ziarnem okrytych. 
Wiedeń 29 lipca. 
(Z) Po pemyślnem załatwieniu likwidacji 
miesięcznej niespodzianie wyłoniła się dziś zwyż- 
kowa repryza i to równocześsia w Berlinie i na 
naszym targa pieniężnym. Przyczyny tego nieo- 
czekiwanego i nieprzewidywaneżo zwrotu trudno 
nawet wyś'edzić, bo w obec zupełnego braku z*- 
wnętrznych powodów czy to ze świata politycz 
nego czy u dziedziny zjawisk evonomicznych, 
nawet nadmierną cbil'oś'is gotówki i taniością 
kredytu nie da się usprawiedliwić Gzisiej za re 
pryza. Mimo to wszystko spekulacji giełdosej 
sprzykrzyła się już doty hezasowa bezczynność, 
doknczył brak wszelziego zarobku i owo% korz;- 
stając z ciszy lətniago sezonu, kiedy dyplomacja 
odprawia wakacyj a sieste, dano sygnał do gry 
zwyżkowej i z łatwoś ią przeprowadzono ją tak 
w papierach bankowych : Kredytach, Liinderban- 
kach i Anglosa: h, opierając wyższe notowania 
na arcypomy lnych półrocznych bilansach tych 
instytueyj; jak w akcjach kolejowych —ku cz mu 
nęciły sprawozdania o otfitych żniwach i spotę- 
gowan'm W skn'ek tego handlu wyworowym. 
Trzymały się więt silnie i poszły w górę: 


wszystkich jeżdłących po mieśrie welacypedami na-! Elbethale, Ludwiki, Lombardy i Busztiehrady, ale 
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na targa walorów przemysłowych repryza szła o- 
porem, albowiem równocześnie ze spadkiem Waf- 
fenów spadały wszystkie papiery górnicze, a wia- 
domość o podniesieniu ceny czeskiego węgla o 4 
centy na centn»rze nietylko nie nadała wyższych 
kursów ak'jom kopalń węgla, lecz przeciwnia ob- 
niżyła Salgo o 7 zł., zachodnio czeskie kopalnie 
o zł. 1°75 i północno węgierskie o 3 zł. 

W rentach nie ndała się również repryza, 
ale waluty znowu podrożały, a z niemi i ruble. 

Ostatecznie dziś notowano: 

Kred;ty austrjackie 305:75 węgierskie 351 50 
Anglobawki 15925 Uniony 23875  Bankvereiny 
12000  Landerbanki 22825 Ludwiki 20275, 
Czerniowieckie 22925 Rena papierowa: 88 40, 
srebrna 8950 austrjacka złota 10890 papierowa 
10125 węgierska złota 10180 papierowa 100 —. 

Ruble 363/4 


Telegramy „Przeglądu“ 


Ischl 31 lipca. W nawie kościała ustawiany 
był szpaler dziewcząt tak, że obok każdej dz ew- 
czyny w ubiorze narcdowym górno - austrjackim 
stała dziewczyna w bieli. Przed dziesiąłą nano 
zaczęli się zjeżdżać zaproszeni goście, między ni- 
mi obej prezydenci minis'rów. 

_ Po nich przybyli członkowie domu cesar- 
skiego i zajęli miejsce programem im nazżna- 
czone. Około trzy kwandransn na 10 wyruszył 
orsząk śluony z willi cesarskiej do kościoła. 

Cesarzowa miała na tobie jasno szaig sre- 
brna suknię, a panna młoda białą z prawdziwych 
koronek. Pan młody był ubrany w mundur rot- 
mistrza dragonów. Przysięgę ślubna wypowiedzieli 
nowożeńcy głośno i wyrażnie. Po ukończeniu ce- 
remonji ślubnej Najj. państwo uściskali nowo za- 
ślu'ionę parę. 

„Wiedeń 31 lipca. Wa!ne zebranie akcjonarju- 
szów kolei Albrechta uchwaliło debrowołną Eon- 
wersję obligów piersszchstwa pierwszej i drugiej 
emisji, jawoteż prowadzenie ruchu ns linjach to- 
warzyztwa przez dyrekcję kolei pańztwowej, 

Tegoroczny wiedeń<ki targ międzynarodowy 
zbożowy odbędzie się 25 i 26 sierpnia. 

Peszł 3! lipca. Wedle donie:ienia Ungar. 
Post w budżecie na rox 1891 dochody pozryją 
w całości wydatki i nie będzie żadnego nie- 
doboru. 

Kissingen 31 lipca. Ks Bismark przybędzie 
tu w sobetę po południa. 

Buenos Ayres 31 lipca. Na mocy uchwały 
parlament zawieszono na jeden miesiąc wszelkie 
wypłaty. 

W skutok stłumienia powstania giełda roz- 
poczęłs ns nowo swoje czynności 


Berlin 31 lipca. Wedle doniesienia Nord- 
deutsche Zty., Cesarz Wilhelm powracając z An- 
glji, zwiedzi wyspę Helgoland. 

St Etienne 31 lipca. Z szachtu „Pelis- 
sier“ wydobyto 107 trupów i 40 rannych, z któ 
rych nia wielu da się uratować. Podczas robót 
ratunkowych znaleziono lampg górniczą, która 
nrawdopodobnie była powodem wybu.hu gazów. 

Paryż 31 lipea. W afatach politycznych obie- 
ya poglosxa, że tax R bot jak Salisbury zamie- 
rzają odroczyć zawarcie ukladu aż do cb xili, kie- 
dy cba parlamenty Francji it Anglji będą już 
zamiknięte, aby uniknąć drażliwych rozpraw par 
łamentarnych. Jak donosi Temps, eskadra mane 
wrująca pod Cherburgiem powrocła już daiś do 
awoich stat:j, a część eskadry Śródziemnego mo 
rzą ma się udać do Specji na powitanie . tam 
króla słoskiego. 

Bruksela 31 lipca. Senat przyjął ustawę 
w sprawie układu z państwem Kongo. 

Paryż 31 lipca. Dapesza, przesłan: ta przez 
argintvyjskiego ministra spraw zagranicznych, do- 
nosi, że powstanie stłumiono a powstańców uwię- 
zieno. 


Londyn 31 lipca. Binro Rautera ogłasza, że 
wprawdzie postąpiły znicznie naprzód negocjacje 
między Anglją a Portugalją, lecz detąd nie mo- 
żna na porne oznaczyć termi"u kiedy utład bę- 
dzio mógł być podpisanym. Jes: jednak wszelka 
nadzieja. że niebawem wydadzą regocjacja pomysl- 
ny rezultat. 
|| a, E y O N 


Madesiano. 


Ciągnienie już 15 sierpnia 1890. 


Główna wygrana 150.000 złr. 
Promesy banku Wiedeńskiego Merkur 
na całe losy prem. węgiers. po złr. 8:75 
„ pół zj ow 250 

Główna wygrana 50.000 złr. 

Promesy banku Wiedeńskiego Merkur na 

30, losy zakładu kredyt. ziemsk austr. 

po złr. 1.75 sprzedaje, — także o yginal- 
ne losy po kursie najumiarkowańszym 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany we Liwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna na prowincji rłr. 1:80. 


n ” 


Do Wiednia na wystawę powsze- 
cha I widowiska pasyjne w Amergau 
odejdzie ze Lwowa, dnia 3 sierpnia o godz. 6 
rano osobny pociąg towarzyski po zniżonych 
o połowę cenach na kolejach. 

Wystawa tegoroczna w Wiedniu swoją 
okazałością prześcigła wszystkie tego rodzaju 
wystawy na świecie a zwiedzenie jej ułatwia 
nie tylko zniżona cena jazdy (tam i na powrót 
IM kl. 28 złr, III kl. 16 złr 86 et.) ale także 
tańszy wstęp na wystawę, tańsze pomieszkania 
w domach prywatnych i przewodnictwo Pola- 
ków po Wiedniu. W połowie serpnia odbędą 
się w Praterze festyny śpiewaków z całej Euro- 
py. W końcu sierpnia targ zbożowy. , 

Widowiska pasyjne w Amergau, odbywające 
się raz na !0 lat, przedstawiają żywot i ukrzy- 
żowanie Chrystusa, | rzez miejscowych aktorów 
dokonywane. Bauletów jazdy po zniżonych ce- 
nach, koleją lub parowcem i omnibusami. z Wie- 
dnia przez Monachjum do Amergau, dostarcza 
przedsiębiorstwo, które ułatwia pobyt w hote- 
lach, bilety na widowiska i zwiedzenie zamków 
królewskich w Bawarii. ; 

Karty legitymacyjne do pociągu ze Lwowa 
do Wiednia, wydawane będą od 20 lipca b. r 
w biurze ekspedycyjnym kolei galie. (Hotel Zo- 
rża) we Lwowie, tudzież przy kasach kolejo- 
wych w Brodach, Podwołoczyskach, Tarnopolu, 
Przemyślu, Jarosławiu. Sokalu, Rzeszowie. Tar 
nowie, Tarnobrzegu, Bochni — Krakowie, Oświę- 
cimie i Dziedzicach. Bilety jazdy do tego po- 
ciągu ważne są na dni 30. 1061 2-3 


Od zarządu podróży towarzyskich, 


Dwie strzelby Lefuszówki, w zupełnie dobrym 
stanie, prawdziwe arcydzieła w swoim rodzaju, za 
które przed laty zapłacono po sto kilkadziesiąt złr., 
są bardzo tanio do sprzedania. Również bardzo ta- 
nio do sprzedania prześliczny flet, w srebro opra- 
wny, kt ry kosztował 215 złr. 

Blższa wiadomość: ul. 
I. piętro. — Drzwi Nr. 24. 


Skrzyńskich L. 14, 


Tanio do sprzedania 
mały, elegancki wózex na resorach na 4 ry osoby. 
Wiadomość udzieli pan Marescheler, — Lwów, 


Kupernika 3. 


Przyjeskali ue Lwowa 
31 lipca 1899 
HOTEL GEORGA. T. Fedorowicz z Kleba- 
nówki. J hr. Tarnowski z Byszowa. T, Wysocki z 
Uwina. F. Hermann z Oedenburga. J, Lukasiewicz z 
Zerawy H. Meissenstein z Wiednia. K. br Erlan- 
ger ze Złoczcwa J. Bończa z Kowna. 


Z zbożowych targów 


| 30 lipca | Lwów | Tarnopat | poz Jarosław 
| Pszenica 1——7.7517.——7.75]7. ——-8.—| 8.——8.25 
yto 6. 6.5016.—— 6 50/6. — — 6.54] 6.70—7,— 
Jeczminć 6.——7.50]5. 7.5016——7.50] 6.50—7.75) 
Owies 1,=—17,50|-—. — [6.76 7.—| 6.80—7.30 
Groch 5— 12—/5.— 10.—6.— 10.50] 6.— 11, — 
Wyka 66— 7.—|7,50—9,—8.— 9.—| 8.— 9. 
Re=epak 10. —10 60;10.—1050 10. - 0.30, 10.2511.—| 
Uhmie) ————|——— 7] > — | — — 
Ronic, caer. |32.—45.—|80.—45. —|28.—40,—]| 82,—415,— 
| Konie, biała |—-—— —|——— —| ——— —| — —— — 
Okowita 19.75 10.25— — —| —-——— | — —— — 
wszystko (z wyjątkiem chmielu) za 100 kilo netto hez 


worka. 

U sposobienie spokojne. Ceny tylko nominaine. 
producenei jak i kupcy zachowują rezerwę. 
z A 

Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 31 lipca godz. 1. min. 45. 


Tak 


Akcje kredyt 306.70 węg. kolej półn. 

Alpiny 96 10 wsthodn. 196 50 
Kredyty weg 35225 Wiedeńskie losy 

Anglobanxi 159.10 kom. 147.50 
Uniony 239.50 Akcje tyton. 122 — 
Ludwiki 201.25 Gal.obl indem 104 50 
Nordbany 277 50 Elbethzle 233 50 
Lombzrdy 39 50 Lśinderbanki 229.80 
Losy tureckie 36 — Renta zł węg 102:10 
Stąatsbahny 23950 Bankvereiny 120 25 
Czerniowieckie 230.— Renta weg. pap. 99 90 

Rubie 1375 


Usposobienie stała. 
o EEE Z a a) 
Lwów. Z Izby handlowej 31 lipca 1890 
1. Akcje za sztukę, 


bez kuponu bieżącego płacą  żadają 
beż dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Luć.,200 zł. w, a 0l 75 208 75 


„  Iwow.-czer-jass. 200 zł. w. a 229 50 23] — 

Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 297 — 299 50 

„n kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 
Listy zastawne za 100 złr. 

Baukn hipot. 4%,"/, Wa. los. w 50 la. 9865 9025 

Banku hyp galic. 5% n» „ 40 „101 40 102 10 

Banku kyp. galiu. 5% z 10", pr. 107 80 108 — 

Banku krajowego 41/49 WA. 94 — 39 30 

Tow. kred. galic. 5 „ p 100 65 10] 35 

š - 7 » „ nieokr J8.— 2-38 6 

7 A n 5, „losw 371. 100 65 107 35 

5 A s AM m a „LJ 9520 oR 

M A n  A'łę"an n n 52 1. 100 10 100 80 

n n n nn» R 95 zę 35 70 
3. Listy dłużne za 100 ztr. 

G. Z. kr. wł. (daw. 60/,) 397, wlikw. 58 50 61 — 
1a n 1 (dam. 50.) 2, „ 4950 52 60 
4. Obligi za 100 ztr. 
Indemuizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 — 104 70 
Galic. fund. propinacyjnego 4°/ọo « 92 70 93 40 
Kom. banku kraj. 5 pro. w.a. I em. 100 70 101 40 
Pożyczka kraj. zr 18736 pro. w.a. 104 50 — — 

- "m esua 98 40 99 — 
5 eony: 
Losy miasta Krakowa 22 50 24 — 
z « Stanisławowa 28 — 30 — 
6. Monety 
Dukat holenderski 5.38 5.46 
Dukat cesarski 548 5.56 
Napoleondor 918 926 
Półimperjał ro yjski 9:00 — 
Rabel rosyjski srebrny 1.35 1% 
E » papierowy 1.46%, AESSTA 
100 marek niemieckich 5650 57 — 


Pociągi kolejowa. 
Podług zeparu lwowskiego (Od 1 czerwca 1890) 
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Puciąk 


Do Lwowa przychodzą : mob 


Ę 
5 
z 


posg 


<o| Puelgg 
p andbow 


~ Pozse 


Z Krzkowa . . , 8'50 
Z Podwołoczysk i ; 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- 
siatyna i Stanisławowa . 

Z Budapesztu, Munkacza, La- 
wocznego, Stróżego, Chyro- 
wa, Stryja, Iusiatyna i Sta- 
nisławowa . . « . , . 12' 

Z Śmczawy Czerniow. i Stanisł. 

Z Bnkareszta Jass, Ozerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . 

Z Bukaresztu, Jass, Ocernio wiec, 
Husistyna i Stanisłswowa 

Z Bsłzca (Tomaszowa) . . . 

Z Bełeca tylko we wtorki ] pią! 


Ze Liwows odchodzą: 
Do Erskowa , 
Do Podwołoczysk . 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Tu xocznego, Munkacza, Bu- 
Stanisławowa i 


| 
| 


w 
c 


3:15 
2:88 


4 
Pad 
Z 


RES 


w 
o 


dapesztu, 
Hasistyna "MR 
Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Do Ace Chyrowa, Suchy, Ła 
wocznego, Munkacza, Buda- 
peszta, Stanisł. i Husiatyna 
Do Stanislawowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass i Bukareszta . . . 
Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i duczawy f. 
Do Bełzca (Tomaszowa) 
tylko w piatki . 
tylko we wtorki 


80 
229 
443 


LJ LJ 
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Uwaga: Godziny podkresłope linijka cznączają pore 
mocną od sndzłny Gtej wieczoróm do 6 godz 69) m ramu 


4 
46) silniejszą zwraca uwagę. 
s — Brawo, Vilno! 
GORZKA NAGRODA. |: 


śmiechem. — Gdzie 


Powieść 
przes 


Mra ARGUES- 


Przekiad s ang. N. Erzyżanowskiej, 


— Tak daleko! 


jigs dalszy ; 


— Wierzaj, że jeżeli stopniowanie jest tu mo- 
żliwe, silniejszą jeszcze za tę troskliwość odpła- 
cam ci miłością. Słuchaj, Wincenty, wszak zga- 
dzasz się ze mną, iż Klemens Iredale i Seweryn 
Gray tą samą są osobą ? 

— Nie wątpię o tem. Jak tu jednak dowieść 
podobnego twierdzenia ? Jeżeli się nie mylę, Bar- 
nays na równi będzie winnym, chociaż potrafił 
pewno tak się zabezpieczyć, aby wobec prawa nie 
zostać odpowiedzialnym. Iredale jest z pewnością 
w mocy tego człowieka; Marek jeden może ze- 
znać, czy u niego kupowany był akonit, do po- 
wiedzenia prawdy jednak nikt go zmusić nie zdoła. 
Każdy inny aptekarz byłby już przy śledztwie 
z objaśpieniem pośpieszył. Nie przeczę, iż Iredale 
mógł wpierw posiadać truciznę, akonit wszakże 
tak rzadko bywa używany. iż wypadek ten nie 
jest prawdopodobnym. 

— Wszystko to odkryć muszę — zapewniła 
Vilna z odwagą. — Jutro zaraz udaję chorą i 
poszłam po Barnays'a, przyczem Magdalenę u- 
kryje, rzecz prosta. Oby mi się tylko udało; wi- 
dzenie się jednak z tobą nową natchnęło mnie 
siłą i nową odwagą, ukochany. 

Castelnau, za całą odpowiedź, główkę jej do 
piersi przycisnął. 

— Pani Devenant wróciła już i jest u siebie 
na wsi. Jak wiesz, jeździła ona po to jedynie do 
Paryża, aby tam oddać na pocztę list mój do 
Iredalea; w ten sposób zmyliłyśmy pogoń. Nie 
chciałam pozwolić na przybycie jej tutaj, Magda- 


bytu mego tutaj. 


dwo głową do stołu, 


— Kto ci to dał ? 


coprędzej. 
Marek otworzył 


się bowiem cierpiącą, 
tłej jego porady.“ 


gruntowną znajomość 
— Fiu — świsnął 


Sezon 1890. 
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KONKURS. 

Chcąc czytelnikom dostarczyć jak najlepszego materjala z zakresu 
opowiadań historycznych ogłasza niniejszem redakcja Małego Światka kon- 
kurs na opowieść dziejową Ma ona obejmować 2 arkusze druku i być 
osnutą na tle dziejów polskich. Barwny a przystępny dla młodocianego 


lena bowiem wystarcza mi zupełnie, a więcej osób 


— Gdyby o ciebie chodziło — odparła z u- 


chybaż nie w Weliboroagh ? 


— 0, tamby mnie poznano na pewno. 
z powrotem do Fainley. 


— Przeszedłbym dwadześcia razy tyle. byle 
cię choć na chwilę zobaczyć, ukochana! Wzgląd 
też na drogę nie skróci ani o dziesięć minut po- 


Około jedenastej, wysmukła postać Wincen- | pięknoś.ią, jak wryty na miejscu staną 
tego Castelnau przesuwała się napowrót ukrad- | 
kiem ku stacji kolejowej. Miał wrócić tu za dwa | arn m, tak K  ZANWBZE À 
tygodnie dopiero, pozostawiając tymczasem Vilnie | siebie, teraz zarumienił się jak panienka i szybko 
pole do działania, przyczem obiecała zawiada- | 
miać go o wszystkiem, pod adresem jednego | 
prawników londyńskich, zawiądującego zazwyczaj 
interesami pułkownika. 


— Proszę pana, kazali mi tu oddać kartkę, — 
mówił mały wiejski 
przyrządzsł jakieś lekarstwo. 

Marek ujął ciekawie bilecik. 


— Służąca z Darleigh Cottage, proszę pana. 
Mówiła, że odpowiedzi żadnej nie trzeba. 


I pozbywszy się komisu, chłopiec odszedł 


„Pani Caserta — czytał — uprzejmie prosi 
pana Barnays o łaskawe jej odwiedzenie. Czując 


Pismo było niewyrobione, 
styl jednak karty, czysto angielski, wskazywał 


PRZEGLĄD z ania 1 sierpnia 1890. 


Dzielny byłby z ciebie spi- 


że być? 
myślisz nocować, Wincenty ? 


Pójdę 


|karz, rozglądający się ciekawie, ujrzał w 


Posłyszawszy kroki jego na żwirze, 


drogi z głową odkrytą. 
Uprzejmość nieznajomej wybawiła 
szczęście ze śmiesz:ej tej pozycji. 


XIX. 


chłopak, sięgający zale- | 
za którym „pan aptekarz“ 


Racz pan wejść, proszę. 
— zapytał. 


kto to być może. 
wyglądała na młodziutkie dziewczę. 
nawet miała cos dziwnie dziewiczego. Co 
kopertę. 
na gibką jej figurkę. 


pragnęłaby zasięgnąć świa- 


cudzoziemskie, | tych, falujących splotów. 


miejscowych zwyczajów. | serta sama na nizki osunęła się fotelik, 


Marek przeciągle — myśli 


W obronie historjografji naszej 
MO WA. 


prof. dra Oswalda Balzera, 


wygłoszona na Zjeździe historyków w dyskusji nad refe- 
ratem p. Tadeusza Korzona p t „Błędy historjografji 
naszej w budowaniu dziejów Polski“ wyszła w o-obnej 
odbitee i jest do nabycia w handlu księgarskim 
po cenie 40 ct za egzemplarz. 


Skład główny w księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
2—3 we Lwowie. 


wieku sposób opowiadania, czystość języka i przedstawienie danej epoki, 
oto główne warunki, których przy ocenieniu domagać się będziemy. 

Praca uznana za najlepszą, otrzyma nagrodę w kwocie 50 złr. 

Inne prace, czyniące zadość wymienionym warunkom, ale nie dorówny- 
wające nagrodzonemu utworowi, nabędzie Redakcja chętnie na własność, po 
poprzednim porvzumieniu się z ich autorami. 

Autorowie zamierzający wziąć udział w konkursie, zechcą swe prace 
nadesłać Redakcji Małego Światka najdalej do 15 listopada b. r. 

Na utworze należy umieścić zamiast podpisu godło i tym samem go- 
dłem zaopatrzyć zapieczętowaną kopertę, kryjącą kartkę z nazwiskiem autora. 
Kopertę dołączoną do pracy, której przypadnie główna nagroda, otworzy 
sąd konkursowy zaraz po zapadnięciu wyroku. 

Po zapadnięcia wyroku konkursowego będą mogli autorowie prac 
nieodznaczonych odebrać je z Redakcji. 3—6 


Takie piękne I dugie włosy 
wyrastają tylko za użyciem mojej wyśmienitej 


c. k. wyłącznie uprzyw. 


rezedo ej pomady kędźierzawiącej włosy. 


4 Przy regularnem jej używaniu nawet na miej- 
scach zupełnie porostu pozbawionych bujne wyra- 
stają włosy, siwe i rude włosy ciemnieja, ona 
wzmacnia cebulki włosowe w prawdziwie cudowny 
sposób, usuwa po kilku dniach zupełnie łupież, 

, powstrzymuje zupełnie i na zawsze wypadanie 
włosów, nadaje włosom naturalny połysk, skręca 
je w faliste loki i zachowuje az do lat późnych 
od posiwienia. Bardzo piekny tygielek rozsiewa- 

| jacy przyjemny zapach może stanąć jako ozdoba 
nawet na najwspanialszej toaletce. Cena jednego 
tygielka wraz z przepisem użycia (w 7 jezykach) 
wynosi Z zł SO ct z przesyłką pocztową I zł. 
GO ct 

Odsprzedajacy otrzymaja znaczny rabat, 
Fabryka i główny, centralny skład prze- 
sjłkowy ea gross i eu detail znajduje się u 


IK arola Polita 
handlarza perfumeryj i posiadacza wielu c, k. przywilejów w Wie 


dniu w 8 dzielnicy, Josefstadt, Josefstiidterstrasse 
I. 32., dokąd też wszystkie zlecenia adresować należy i zkąd 


mie 


wszystkie zlecenia z prowincyj, za nadesłaniem gotówki lub tez za 
pobraniem pocztowem jak najspieszniej uskutecznione będą Praw- 
dziwej i nie fałszowanej poimady mojej można nabywać we Lwowie 
up. Zygmunta Ruckera, 

Orłem przy ulicy Skarbkowskiej. 


właściciela apteki po srebrnym 
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Deklaracje przys'ąpienia do „Spółki budowlanej Pomos“ 
zawiązżanej w Poznaniu 
celem zabezpieczenia trwałego bytu 


scenie polskiej w Poznania 


przyjmuje „Towarzystwo zaliczkowe” we Lwowie, plac 
Marjacki l. 9. 


Odpowiedzialny redaktor: Kodwik Masłowski, 


. Piet a= ww z zc 


Szkółka kilimk arska w Oknie 


wyrabia kilimki krajowych wyrobów 


1. małe na podłogę przed łóżka i drzwi 
szerokości: 67 ctm. 
długości: 1 m. 28 ctm. 


2. większe na ścianę ponad łóżka tudzież do przykrywania 
łóżek, sof itd. 

szerokości: 1 m. 24 ctm.: . 

długości 1 m 92 ctm. ) PA 


3 portyery do okien i drzwi według porozumienia 


Barwy trwałe — Wyrób sumienny. 


Kilimy te są na obie strony do użycia, dają się czyścić i prać. 


Każdy z nich przetrwa 10 dywaników strzyżonych 


t prawie nie do zniszczenia. 


Zamówienia przyjmuje 


Zarząd dóbr Wladyslawa 
Okno poczta Grzymałów. 


\ w cenie po złr. 8 


| jes 
Fedorowicza 


B111 I 


JDBBGGOSSOBOG 
GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


t> 


pa 
ku sią żecz.Jci 
i oprocentowuje takowe 


po 
4, rocznie 


i 
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Apteka pod Złotym słoniem 


HENRYKA BLUMENFELDA me Lwowie 
„E UR EKA!“ aptekarza Jonasza, 


niezawodny środek do usuniecia wszelkich nagniotków, brodawek, jakoteż 
innych narośli skórnych. „Eureka“ okazała się skutecznością sweją najznako- 
mitszym ze wszystkich dotad znanych i używanych środków, co wielokrotnie 
uajehlubniejszemi świadectwami stwierdzonem zostało. Cena flaszeczki 60 ct., 
z przesyłką pocztową o 10 cent wiecej, 
Główny skład rozsyłkowy „Kureki* w aptece pod „Złotym słoniem“ Henryka 
Blumenfełda we Lwowie. 

Wielmożny Panie! Z przyjemnością i prawdziwa wdzięcznością zawiada- 
miam Pana, że *rodek przeciw nagniotkom pańskiego wynalazku „Eureką* 
zwany, jest arcydoskonałym; uwolniłem się bowiem ud tej plagi w przeciagu 
pięciu dni, siuarujac płynem tym nagniotki cztery razy na dobę. 

Z poważaniem Zzechiel Berzeviczy, w Bołszowcach. 

Wielmożny Panie! Cierpiałem przez długie lata na bardzo dotkliwe i 
bolesne nagniotki i nie mogero się ich w żaden sposób pozbyć, chociaż używa- 
łem wszelkich możliwych i nawet wychwalanych środków. Po rozmaitych pró- 
bach dowiedziałem sie przypadkiem o Pańskiem niestety za mało jeszcze zna- 
nem „Eureka“ i po ośmiudniowem używąniu zostałem radykalnie wyleczony. 

Czuje sie tedy obowiazanym złożyć Panu najszczersze podziękowanie. 

Z poważaniem Henryk Ostrow Derdacki 
c. k. adjunkt sad. i wł. dóbr ziem. w Bursztynie. 

Wielmożny Panie! Prosze o natychmiastowe nadesłanie sześciu flaszeczek 
„Eureki*. Środek ten znakomicie skutkuje przeciw nagniotkom. 

Aleksy br. Mustatza w Sadagórze, Bukowina. 
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(„Impressa* Lwów). 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


widocznie, że jestem lekarzem. Jeżeli przelotne 
jakie cierpienie, mółbym jej nawet poradzić, a co 
mi szkodzi obejrzeć przytem tę tajemniczą osobę? 
Nazwisko hiszpańskie widać; kto to u lichą mo- 


Pozostawiwszy sklep pod opieką pomocnika, 
Marek szedł w godzinę później w stronę dworku, 
położonego za miastem. Dzień był ciepły, sło- 
neczny, tak, iż przez złudzenie można było mnie- 
| mać, że zamiast marca, maj panuje dokoła. Apte- 


willi wysmukłą, w czarny aksamit ubraną ko- 
i biete. Szyję jej kosztowne otaczało futro, głowę 
przysłaniał silnie na czoło nasunięty kaptur. 


ciła się nagle i Marek, olśniony NEA jej 
karze bywają zazwyczaj aż nazbyt siebie pewni, 
Barnays tymczasem, tak kontent zawsze sam z 


choć niezręcznie zrywając kapelusz, stał na środku 


— Zapewne monsieur Barnays? — zapytała 
głosem jak dzwonek dźwięcznyro, lecz z silnym 
cudzoziemskim akcentem, a poznając po minie 
Marka, że jej musiał nigdy na oczy nie widzieć, 
| dodała śmielej: — Słyszałam o skuteczności pań- 
| skiej pomocy i dla tego ośmieliłam się napisać. 


Pan aptekarz skłonił się, a postępując w 
milczeniu za nią, łamał sobie napróżno głowę, 
Madame Caserta! A jednak 
W ob:jściu 
cja, jaki wdzięk w ruchach! — myślał — patrząc 


Minęła mały przedsionek i, otwierając drzwi 
saloniku, rzuciła już śmiałe, zarówno okrywę, jak 
kapturek, pokazując Markowi całe bogactwo zło- 


Przysunąwszy gościowi krzesło, Madame Ca- 


z nawpół błagalnym, czarownym ruchem: 
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PORKDE DCU Pi ERLE sę 


pewne przelotne ty 


pobliżu | Niestety, 
stosownych odpowiedzi, 


znajduje tu podstawę. 
— To znaczy — pytała, 


odwró- 
Apts- 
cej jest chory niż c'ało? 


że, iż może oro przynieść 


usunąć powód choroby, 
mocy. 


go na 


dniosła się westchnieniem. 


nie; przytem 


Zdawało się, 


za gra- | takiej 


się winno? 


mówiąc | — Bolesną podobnemi 


Na sprzedaż 


Kołomyi. 
może pozostać pożycz Tow kred 
na 4'/ą'/o 


Stasin, poczta Kołomyja. 
Lwów „Impressa“. 
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Poszukuje się dzierżawy 
na lat 12? w dobrej glebie, 


w obszarze 600 do 1000 mor- f 
gów, z domem mieszkalnym (9 
J 1 odpowiedniemi budynkami ($ 
gospodarskiemi — Gorzelnia 

A 


AOAO 


dobrze urządzona byłaby po 5 
żądaną. 1096 2--8 [ 
Zgłoszenia przyjmuje p $£ 
Wiktor Słotwińsii, Lwów, vli- |X 

ca Kościuszki Nr. 7 I piętro 
Pośrednictwo wykluczone. $ 
Ñ 
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Tegoroczny (1890) 
Syrup malinowy 
wybornej jakości 


a. EIL PS SO SE 


wyseła w każdej ilości 


' LEON MONDLICHT 


aptekarz w Bukaczowcach. 
1092 3—10 


CLIII, 


ba 10. 


wYSIEWKI 


najlepszych her pół kilo. 


> 1 1:60 28 
po Ar. 1 a w ESA" E 
ITA 


ga i . 
Gospodynie | 

Bez ognia i najmniejszego zagaru 
prasuje się kosztem najtańszym i 
najpiękniej żelazkami patentowany- 
mi i cegiełkami z fabryki Arc, ks 
Albrechta. 


Do nabycia w wszystkich lepszych han- 


dlach żelaznych. 1094 4-10 


14400-+ +44 + UE-+ 1-44 1 0040-4024 
Już wyszła z drutu dbroszurka 
pod tytułem 


zBIOR 
50 praktycznych przepisów 


do sporządzania rozmaitych potraw | 
$ 


z makaronu 


wydana przez 
fabrykę makarosvu wtoskiego 


j 
: 
i 
j 
j 


i suchych wyrobów z ciasta 


M. trzybińskiej i Sp. 


we Lwowie. 


niach po 25 ct., z przysyłka poczto- 
wą 30 cnt. 

Przy zamówieniach na makaron, do- 

łacza fabryka egzemplarz bezpłatnie. 


| Do nabycia we wszystkich księgar- 


+4 1024 +2) e ep rach 
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dzieję, że mi pan ulgę przyniesiesz. 
„Chemik-tarmaceuta*, zapominając o aptece 
i połączonym z nią sklepie galanteryjnym, przy- 
brał min; lekarza, a przysunąwszy się do chorej, 
zaczął liczyć uderzenia pulsu na białej jej rączce. 
nie znać po nim było żadnej choroby; 
po zadaniu też kilku jeszcze zapytań i otrzymaniu 
Barnays zauważył, iż 
lęka się, że cierpienie w moralnych przyczynach 


wielkie, smutne swe żrenice — iż du"h mój wię- 


— Tak mi się zdaje przynajmniej. Jeżeli pani 
każe, przyślę chętnie lekarstwo, uprzedzam wszak- 


naprawi. Aby pèni przywrócić zdrowie, należałoby 
a to nie leży w mej 


Długie jej rzęsy opadły, 


— Pojmuję — wyszeptała. — A jak pan pro- | z f 
roczo odgadłeś! W rzeczy samej, mam zmartwie- | Wstrząsające główką. — Być może, iż z czasem 
zaś dziwnie tu samotnia, dziwnie j powrócę pod dach własny, lesz teraz nie pragnę 
ponuro! Od świata wszakże uciekłam umyślnie. | 6*g0 nawet. 

I zadumana — dodała sama do siebie: 

— Taki smutek! Taki smutek! 
iż zapomniała 
nim, Marek zaś byłby zaręczył nawet, iż na dłu- 
gich jej rzęsach jasny zawisnął brylant. Łza u 
cudownie pięknej kobiety! 
wywołać, kto miał serze zatruwać życie to, które 
z kwiatów tylko i promieni słonecznych składaćby 


— Przepraszam pana — wyszeptała, 
się ze smutnej zadumy i lekko przygryzając usta. — 
Zapomniałam, że jestem ci obcą, że zmartwienia 
moje nie mogą pana obchodzić. 
słowy wyrządzasz mi 
| pani krzywdę — zawołał żywo. — Wierzaj, ma- 


„KUCHARKA POLSKA“ 


zawierająca „Szkolę gotowania“ tanich, smacznych 
t zdrowych obiadów. 
zebrana przez Florentynę i Wandę 
Wydanie trzecie 
Część pierwsza właśnie co opuściła prasę i jest znaczn'e 
j Ogólne 
O zastosowaniu. ognia — w kuchni. 
i ryb. — Wszelkia zupy i sosy. 
— Przyrządzanie baraniny 
rządzanie wieprzowiny. — Jarzyny -- Garnitury do jarzyn. — 


55 m. gruniu pszennego w jednym 
kompleksie bez budynków, przy 
gościńcu murowanym w oddale- 
niu 2:ch kilometrów od miasta 


Cena 7.000 zł., z których 2 000 zł. 


Zgłosić się do właściciela folwarku 
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U 


— Uciekam się do pańskiej łaski i pomocy, | dame Caserta, że, 
zdrowa bowiem bardzo zazwyczaj, 
pierwszy niedobrze sią czuję; straciłam naj.upeł- na 87. 
niej apetyt i w wp sypiać nie mogę. Są to za-| módz, ulgę przynieść? — pytała z dziecięcą ra- 

ko cierpienia, mam też na- ;dością w głosie. — Och, jak to zaenie z twej 

Ale prawda, nie możesz mnie uzdrowić, 

bo, jak mówisz, duch jest głównie chory. Powiedz 
mi pan, co mam uczynić, aby siły odzyskać? 

— Przedewszystkiem usunąć powód choroby, 


| strony | 


a dalej sądzę, 
wialkąby pani 


nie znając nawet przyczyny 


tu po raz | pani smutku, współczuję z panią szczerze. 
— Mówisz pan na serjo! 


i spróbujesz mi po- 


iż zmiana otoczenia i towarzystwo 
ulgę przyniosły. 


Wstrząsnęła przecząco główką. 
— Towarzystwo? 
uśmiechem. — Myślisz więc, monsieur Barnays, 


z gorzkim powtórzyła 


że zawsze w podobnej byłam samotni? Nigdy! 


podnosząc ku niemu 
za nie! 


ale złego nie — Co to 


ulge, 
na ciernie. 


BZCZE. 
— Nie 


pierś lekkiem po- e 


na chwilę o 


kto ją mógł 


Pierwsza to próba dopiero. 


Medyczna 
mógł też milczeć jedynie. 


wierzę w to — zaprzeczyła. 


Towarzystwo? O, 


wiedza Marka wyczerpała się, 


wreszcie szkodzi — mówiła pani 


Caserta po krótkiej ciszy. — Zycie nie z samych 
róż się składa; po kwiatach przyszła teraz kolej 


— Za młodą jesteś pani na nie. Róże zakwitną 


smutnie 


Język Barnays'a, mniej wprawny niż zwykle, 
nie wiedział, co mówić dalej. Cudownie piękna ta 
kobieta całą odbierała mu przytomność. 

— Nie powinnaś się pani smucić — zauważył. 
— Nie powinnam! — podjęła niecierpliwie — 
ale jakżeż temu zaradzić ? 
Waszak przyszlesz mi, 
lekarstwo i przyjdziesz znów chorą odwiedzić ? 


Dajmy lepiej pokój! 
monsieur Barnays, jakie 


— / największą chęcią — zapewnił, podnoszące 


budząc 


du, znużenia. 


$ 


pomnożona. — Obejmuje: 


Przyrządzanie cielęciny. 


Mączne i jajeczne potrawy. 


mię, Marek. — 
zdrowszą. Racz siętylko oszczędzać; unikaj chło- 


Mam nadzieję, iż zastaną panią 


(C. d. n.) 


rady dla kucharek — 
O krajaniu mięsa, ptactwa 
— Przyrządzanie wołowiny. — 
— Przy- 


Cena 50 ci. 


Część druga obejmuje: O przyrządzaniu ptactwa do- 


mowego: potrawy z drobiu. Zwierzyna i ptactwo dzikie. Legu- 


miny 1 budenie, 


O przyrządzaniu ryb. Potrawy zimne. Kompoty 


i sałaty. Pasztety i Paszteciki. Marynaty. Wędzenie i przechowa- 


nie mięsa. 


a mianowioie, 


Cena 50 ct. 


Praktyczne przepisy pieczenia ciast Świątecznych 


bab, placków, mazurków i trtów, Graz struoli 


chleba, bułek, rogali i różnych przysmarczków do kawy, herbaty 


żone wydanie 


znacznie pomnożone) 


Drukarnia 


W interesie zdrowia! 
prosze żądać 1044 5-5 


„La Comete* 


najlepsze bibułki i tutki cygaretowe 

z wystawy paryskiej z napisem wodnym 
(„Lepie frêres Paris“) zupełnie nie szkodliwe 
1 pud. „La Cométe* *%,, zł 8 


1000 tutek „La Comćte* 120 
wyłączny skład 


BRACIA ELSTER 


Lwów, ul. Sykstuska l. 3. — Filja plac 
Kapitulny 1. 3. 
Kupcom odstępuje się rabat. 


świeże, niesolone w 5 kilogrm. 
»krzynkach, franko wysyła Z - 
rząd dóbr Obłaźnica, poczta 
Nowesioło koło Stryja po 


» 


DRO ERZTETO I 


KAFTANIKI 


baweło. cienkie (Schweissau: 
ger) bawełniane i niciane, 
siatkowe, 
jedwabne, wełniane, Jacge- 
rowskie letnie. 
Kaftaniki do gimnastyki 
dla mężczyzn i dzieci. 
Płaszcze tureckie, 
Prześcieradła tureckie, 
Ręczniki tureckie, 
Spodnie do kąpieli, 
Rękawice do nacierania, 
Kapy na łóżka pikowe i try- 
kotowe, 
polecą handel 


płócien i bielizny 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE. 
1027 4—10 


3 zł. 40 et. 963 10-3 


i czekolady zebrane przez Florentyng i Wandę. Nowe pomno- 


Cena BO ct. 


Doświadczone sekreta smażenia Konfitur i Soków 
oraz robienia konserw, kompotów, kremów 
wych — zebrane przez Florantynę i Wandę, (wydanie drugie 


i galaret owoco- 


Cana 50 ct. 


Um6- Po przesłaniu z% przekazem kwoty 56 centów, za- 
tomik, nakutecznia wię przesyłkę franco. 


narodowa 


w. MANIECKIEGO 


Twów — ulica Kopernikn liczha T 


ES - Wwa 


Agronom 


z 12 letnią praktyką w wzorowych 
gospodarstwach. obznajomiony z 
lasowością, 


poszukuje odpowiedniej posady 
w Galicji lub w Królestwie, na 
ordynarję lub stół zaraz, lub późni J. 

Ostatniemi czasy pozostawał u JW. Fe- 
liksa Gniewosza. 1087 4—5 


Zgłoszenia prosi nadsyłać pod adresą: 
IK. W. 4, poste restante, Sanok. 


pracownia I 


J. Daubner, tę szczot: 


karski, przy ulicy Sobieskiego L 10 
we Lwowie, wyrabia i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju SZCZOTKI po 


cenach najtańszych. 
Osoba w średnim wieku, inteligentna, 
przyjemnej powierzchowności, 

znająca się na gospodarstwie i kuchni, 
poszukuje miejsca do zarządu domu u 
wdowca. Łaskawe zgłoszenia pod literami 
J. M. poste restante Kołomyja. 
(Lwów lmpressa). 1085 
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Drobne ogioszenla 
po 2 centy od wyrazu. 
Dra Jasińskiego, „Rozprawa o 
ulepszonym sposobie badania i le- 
czenia chorych na pluca“, jest do 

nabycia w księgarniach. 


Bilety wizytewe, karty ślubne, 
dypiomy 1 wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakła:i artystyczno liiogra- 
buzy A. Przyszlaka we Lwowie. 
ulica Kopernika 9, 948 27-2 


Poszukuję fachowego podleśni- 
czego. Biluiski. Sewerynka, p. 
Olesko. 


Poszukuje nauczyciela do 7-le- 
tniego chłopca ze znajomością nie- 
mieckiego języka, któryby mógł 
tegoż chłopca do gimnazjum$przy- 
gotować, Więcej pożądanym byłby 
starszy wiekiem. Zgłoszenia przyj- 
muje Dłuski w Batyczach, — p. 
Przemyśl. 


Z drukarni nar W. Manieckiego. — Zarządzcą; Walenty Hodak 


